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Od Wydawnictwa.
fychPragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

i nie stać na samodzielne prenumerowa- 
c i,Robotnika", czytanie naszego pisma, 
Prowadzamy prenumeratę zbiorową. Zwiąż- 

zawodowe, organizacje partyjne, spól- 
. Ile*nie, grupy towarzyszów, które zaprenu

merują najmniej 5 egz. „Robotnika1 pod jed
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar
cie naszej inicjatywy!

m

P raca  a  p o k ó j.
^  pokój g o sp o d a rcz y  —  Sprawa pokoju w walce wyborczej

w Angiji.
Londyn, 14 października.

. W wailce wyborczej stronnictw angiell- 
j lch dużą rolę odgrywa argument pokoju 
^.Pracy dla pokoju. Partja  Pracy i rząd 

ac Donalda mogą poszczycić się  tern, że 
^  \? /r°d wszystkich powojennych rządów 

Brytanji najw ięcej zrobiły dla pacy- 
ne świata, wieńcząc swe kiłkumiesięcz-
Partjee^ ’e wysiłki protokułem genewskim. 
Wie w  Urżuazyjne, nie widząc w tej spra- 
o Sodnego dla siebie hasła wyborcze-
°naM n'ew^łpbwych sukcesów Mac 

Hranj -  ' zacz<?ły wołać, że polityka ż a 
rów C2na n’e moze być przedmiotem 9po- 
Os t r 2 ''fybor czych, chociaż same jaknaj- 
Sy j . el.atakują R ząd'w łaśnie w sprawie ro- 
dZj *61' która przecież również wcho- 

zakres zagranicznej polityki. 
cZe: e nie tylko względy taktyki wybor-

..Pnwodują niechęć do omawiania sy- 
2Um'1 ^ ‘̂ zynarodow ej, szczególnie poro
że 'l”'3 ś cnewskiego. W ażniejsze jest to, 
sty e 2ru py, zwalczające partję  socjali- 
be zarówno konserwatyści, jak i li-
jjji . °wie, niebardzo są zadowoleni z wy- 
Sj Pw ostatniego Zgromadzenia Ligi. Pierw- 
L / ^ n i e  nie występują przeciwko proto- 
j^pw i, ale w prasie swej chętnie udzielają 
głó,SCa na Śł°sy „bezstronnej" krytyki, 

ynie z punktu widzenia interesów lm- 
^ r )um Brytyjskiego. Liberałowie za to 
tei?°k ze protokuł genewski w
r  0 brzmieniu, jak został uchwalony w
rZuteVt>e ' ' es* n*c ' robią za-
* Y Partj i Pracy, że zdradziła swój pro-
Pr poIitVki zagranicznej, który głosiła 
5rn wyborami w roku ubiegłym. Dzisiaj 
« ^Poważna „W estminster Gazette", or- 
p n Asquitha (Askwita), oburza się na 
b a t  Prncy, że, głosząc w roku ubiegłym 

° rewizl'i traktatu wersalskiego, etapu
ją 3 teraz do wzmocnienia .tego traktatu

że pozwoliła na

kój światowy są przedstawiciele ruchu so
cjalistycznego. OSfajlepiej rozumieją oni i 
odczuwają potrzebę pokoju i znaczenie 
zgody między narodami, nietyłko w dzie
dzinie politycznej, nietyłko w rozstrząia- 
niu zagadnień narodowościowych, teryto- 
rorjalnych fub wojskowych, lecz bardziej 
jeszcze w dziedzinie gospodarczej i spo
łecznej.

Praca skuteczna i produkcja, zaspa
kajająca potrzeby szerokich mas, możliwe 
są w warunkach pokoju i bezpieczeństwa, 
Z drugiej zaś strony bezpieczeństwo i po
kój zależne są głównie od prawidłowo i 
skutecznie działającego systemu gospodar
czego. W ojna światowa nietyłko dlatego 
wybuchła, że Niemcy cesarskie i Rosję 
rozsadzała pycha wojenna i zaborczość mi
li tarystyczna, lecz bardziej jeszcze wsku
tek imperjalizmu gospodarczego, który nie 
tylko Niemcy pchał do konfliktów i wojny. 
Pokoju gospodarczego nie dały nam trak
taty, które zakończyły wielką wojnę. A 
właśnie pokoju gospodarczego nam najbar
dziej trzeba i jego potrzebę zaczynamy od
czuwać szczególnie żywo w chwili obec
nej, kiedy znowu zaczyna groźnie zaryso
wywać się możliwość nowych tarć. zwią
zanych z powrotem Niemiec do czynnego 
życia ekonomicznego.

Wymownym wyrazicielem dba w i trosk 
mas robotniczych był w Genewie tow. Jou- 
haux (Żuo). Liga Narodów nie mogła jed
nak zająć sio tern zagadnieniem, i przeszła 
obok niego. Z dyplomatów, zdaje się, jedy
ny p. Skrzyński wspomniał o znaczeniu 
problematu pracy dla sprawy pokoju. A 
problemat ten jest tak doniosły i pilny, że 
warto się nad nim zastanowić.

Obejmuje on zarówno sprawę równo
miernego dnia roboczego, jak i sprawiedli
wego podziału surowców, zarówno prze
prowadzenie reform społecznych i ustawo

******
^ ez protokuł genewski i ż 
^ P e łn ie n ie  i rozszerzenie Paktu Ligi w 
l w res*e stosowania środków karnych wo 
tję nar,uiszycieli pokoju. Obie stare par
tią' P°zatem. zgodnie atakują Mac Donal- 
p Za rzekome przyzwolenie na użycie 

Ligę floty brytyjskiej.
Ten incydent z walki wyborczej jest 

tiiżż^ Vkle znamienny. W skazuje jaśniej.
Pę, dotychczas, jak wielkie usługi sprawie 
j î °iu oddał angielski rząd robotniczy, i 
k; szkodliwa byłaby zmiana powrotna, w 
lQrj U,nku takiego Lloyd Georga'a czy tiż 
żę p Curzona (Kerzon). Właśnie ten fakt, 
pr^ QTtja Pracy obecnie usunęła ze  swegc 
k t & o m u  wyborczego żądanie rewizji tra- 
dąi dogodzi szczerości je j intencji i 

Pokojowych. Przekonała się, że żą- 
koi £ rdekoniecznie jest warunkiem po- 
dzjJ Y Europie i raczej stoi na przeszko
l i  e do porozumienia i odstąpiła od niego 
ąt^dstaw iciele  angielscy w Lidze odczul

° 5i®rę, która tam zapanowała i poszli . . .  , . -r -- ,______
Cj4 u*tępstwa, aby doprowadzić do zawar- j te*n więcej zwolenników komunizmu. O stat

k o w y . i  nie wybory do kasy chorych są najlepszym
U Z icszcze sprawdza się to, cośmy j dowodem owocnej działalności tych organów.

fw P kro tn ie  stwierdzali, że istotnie szcze- j Pierwszym takim specjalistą był osła- 
i niezachwianymi boiownikami o t>o- wiony ze swoich reakcyjnych poczynań sta*

dawstwa ochronnego w skali międzynaro
dowej, jak i ujednostajnienia polityki cel
nej, kontroli umów handlowych lub orga
nizacji komunikacji międzynarodowej, za
równo wielką kwestję emigracyjną, jak i 
eksploatacji terenów, nie w y zyskanych je
szcze dla kultury; wreszcie zagadnienie 
najbardziej palące: bezrobocie.

Weźmy sprawę surowców. Takie W ło
chy np, pozbawione są zupełnie węgla. 
W strzymanie dowozu węgla paraliżuje ca
ły przemysł włoski, uniemożliwia ruch ko
lejowy. równa się śmierci gospodarczej. 
Obecnie, kiedy cała gospodarka węglowa 
znajduje się w ręku możnych grup kapita
listycznych, teoretycznie możliwość takie
go zahamowania gospodarki społecznej jest 
uzasadniona. Czy w takich warunkach 
może być mowa o istotnem bezpieczeń
stwie? Delegat robotników włoskich na 
I. Międzynar. Konferencji Pracy, tow. Bal- 
desi, poruszał już sprawę międzynarodo
wego podziału surowców i zajmowała się 
nią Międzynarodówka Zawodowa na jed
nym z ostatnich kongresów.

Albo sprawa tak zwanego „dumpin
gu" (demping — nielojalna konkurencja). 
W arunki pracy i płacy w różnych krajach 
mogą być użyte, jako narzędzie walki go
spodarczej i konkurencji handlowej. Po
garszając warunki płacy, przedłużając czas 
pracy lub wstrzymując rozwój ustawodaw
stwa ochronnego, można sztucznie obniżyć 
koszta produkcji na szkodę, robotników. 
Niemcy dały niedawno zły przykład, po
garszając warunki pracy.

Najjaskrawszym jednak przykładem 
nieładu gospodarczego jest bezrobocie, i 
związana z niem ściśle sprawa emigracji. 
Brak pracy dla miljonów ludzi, chcących 
pracować i zarabiać na życie, to klęska tak 
wielka, że powoduje niepokój, wychodzący 
daleko poza granice kraju, bezrobociem 
dotkniętego. Przesuwanie się olbrzymich 
fal ludzkich w poszukiwaniu pracy czyż nie 
jest groźbą dla normalnego życia ekono
micznego? Czyż sprawa w istocie swej go
spodarcza i społeczna, spraw a wychodź twa 
japońskiego do Ameryki, nie groziła zu- 
pełnem rozbiciem narad genewskich nad 
protokułem?

Sprawa pokoju gospodarczego jest na j
bardziej paląca dla klasy robotniczej. Dla
tego właśnie socjailiści są najgorętszymi 
zwolennikami pokoju powszechnego. Dla
tego właśnie w walce wyborczej socjaliści 

"angielscy taki nacisk kładą na sprawę po
koju i, wbrew innym parfjom burżuazyj- 
nym i imperialistycznym, tyle uwagi po
święcają tej pracy, która została rozpo
częta w Genewie. J. S■

w

Sprzymierzeńcy bolszewizmu
Dla przykładu, jak można walczyć z ko

munizmem a jednocześnie szerzyć komunizm 
przez władze — przytoczę już nie kresy, 
gdzie policjant, bijący chłopów ruskich po 
twarzy, oddaje propagandzie komunistycz
nej daleko większe usługi, aniżeli płatny so
wiecki agitator — ale stosunki jednego z naj
większych w państwie ośrodków przem y
słowych: Zagłębie Dąbrowskie.

W  Zagłębiu Dąbrowskim wszyscy urzęd
nicy, to specjaliści zwalczania komunizmu. 
Mamy specjalnego starostę do walki z komu- 
nzmem, specjalistów sędziów śledczych, 
pecjalną policję i prokuratorów  — a czem 
więcej jest tych specjalistów i specjalności,

rosta  Pękosławski, który, trzym ając cen tra l
ne w ładze pod grozą spisków i przew rotów  
kom unistycznych w Zagłębiu Dąbrowskim, 
um iał jednocześnie tak  zabiegać około in te re 
sów kapitalistów  węglowych, że zasłużył so
bie na podwójną nagrodę: Rząd obdarzył go 
za uratow anie Państw a od komunistycznej 
rewolucji urzędem  wojewódzkim, a Rada 
Zjazdu Przem. Górn. później — tłustą  posadą 
dyrek tora w jednem z najbogatszych tow a
rzystw- węglowych.

Obecny starosta Trzciński naśladuje (tro
chę nieudolnie) Pękosławskiego. Dla wykaza
nia w W arszawie, że Zagłębie Dąbrowskie 
stale jest zagrożone komunistyczną rew olu
cją, k tóra  jużby była wybuchła, gdyby ją on, 
opatrznościowy mąż, w porę nie zdusił, robi 
on wszystko, aby źródło komunistyczne nie 
wyschło. Kilka przykładów  przekonywa, że 
tak iest.

W dzisiejszym numerze:
Ptaca a pokój (z powodu wy

borów w Anglii).
Jak władze nasze pomagają 

bolszewikom.
Klęska komunistów na zjeź- 

dzie kolejarzy:
Is owa fala drożyzny. Chleb 

znowu droższy.
Przeciwko ,,sądowi general- 

skiemu“.
Pogłoski’ o przesileniu gabi- 

netowem.
W 75-tą rocznicę śmierci Szo

pena.
II OflCinKn: S- Roxos: Wesołe 

opowieści z pamiętnika 
hu 1 taj a.

Z. Kisielewski: ,,Szofer Ar
chi bald“ w teatrze Małym.

Komuniści robią strajk przeciw  placbnru 
przez robotników  podatku dochodowego. 
Strajk się nie udaje — robotnicy zaczynają 
wymyślać komunistom. Ci zaś, aby się w yk
pić, zwołują wiec, na którym  chcą zwalić wis 
nę na P. P. S. Robotnicy jednak wołają: 
„wyście strajk wywołali, a nie P P. S. " i 
czynią ich odpowiedzialnymi za klęskę. Sy
tuacja dla komunistów niewesoła. Ratuje ich 
jednak z tych opresji starosta, który przee 
kilkanaście dni przyglądał się spokojnie agi
tacji kom unistów za strajkiem, a gdy robot
nicy zaczynają się orjentować, że wzięto ich 
na kaw ał — starosta posyła policję dla roz
pędzenia wiecu i daje dyspozycje do użycia 
broni. Komuniści skorzystali ze sposobności 
zrobili aw anturę. Policja robi użytek z bro. 
ni, padają trupy i ranni. Rezultat: starosta
zawiadamia Warszawę, że zdusił krwawą ko
munistyczną rewolucję, komuniści zaś mają 
niewinne ofiary, którymi nietyłko pokryli swą 
klęskę, ale zdobyli nowe argumenty do dal
szej agitacji.

Zarząd kopalni „Piaski" nie wypłaca ro
botnikom  należnego im zarobku. Robotnicy 
posyłają do dyrekcji kopalni delegatów, a 
kiedy zarząd w ypłacić im nie chce, idą pod 
biuro, by dowiedzieć się, kiedy otrzym ają na
leżące się im pieniądze, potrzebne na u trzy 
manie rodzin. S tarosta posyła policję, k tó ra  
wedle instrukcji nie pozwala przem awiać, —> 
i do rozgoryczonych robotników, którym za- 
trzvmano zarobek, daje salwę. Kilka trupów 
kilkudziesięciu rannych,., Zarząd kopalni przy
stępuje natychm iast do w ypłaty  zarobków  a 
p. starosta  telefonuje do W arszawy, że na 
„Piaskach" wybuchła rewolucja, strzelano d« 
policji, rzućkno bomby. Tymczasem śledz
two aie w ykazało ani strzałów, ani bomby 
ze strony robotników, ani zam iaru rob ie
nia rewolucji. Komuniści mieli do agitacji no
we ofiary, znowu trepy i rannych, a p. 
starosta — szczebel do awansu. Od tej ma
sakry minęło przeszło rok. Śledztwo ciągła 
prowadzi się, winni zabójstwa robotników  nie 
zostali pociągnięci do odpowiedzialności, sta
rosta urzęduje, a natom iast aresztow anych na 
chybił trafił kilkunastu robotników , do dzi
siejszego dnia siedzi w więzieniu.

Albo taki kw iatek: Związek Górników  
proklamuje strajk  ekonomiczny w Zagłębiu 
Dąbrowskim i na Górnym Śląsku. S tarosta 
koniecznie chce wmieszać się. N iestety, po 
rządek wśród strajkujących jest tak wzoro-
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wy> te  niema powodu do interwencji. Ko
niecznie jednak trzeba zastraszyć Warszawę, 
przecież jest strajk — i przedstawić jedno
cześnie plan przeciwdziałania. Wymyśla się 
"więc bajeczkę, że komuniści postanowili zro
bić na Śląsku rewolucję i w tyra celu mają 
iść z robotnikami z Zagłębia Dąbrowskiego 
na Górny Śląsk. Dla zapobieżenia temu sta
rosta proponuje obsadzenie dawnej granicy 
a przerażeni dygnitarze w Warszawie plan 
ten akceptują i proszą starostę, by poczynił 
wszelkie kroki, jakie uzna za stosowne. 
Sprowadza się wszystkie szkoły policyjne z 
całego województwa i zewsząd policję i ob
sadza się, nie wpuszczając nikogo z Zagłębia 
aa Górny Śląsk, i z Górnego Śląska do Zagłę
bia. W Zagłębiu Dąbrowskim powstaje pani
ka, rozchodzi się wieść, te  Niemcy obsadzili 
w nocy Górny Śląsk i oderwali od Polski, na 
Górnym Śląsku zaś komuniści ogłaszają, żc 
w Zagłębiu Dąbrowskim ■wybuchła rewolucja 
wojsko się zbuntowało i dlatego obsadzono 
granicę.

Zatrzymany vv drodze na Śląsk przez po
licję, nie wiedząc co sądzić o tem tajemni- 
czem zarządzeniu — zwróciłem się do woje
wody p. Bilskiego o wyjaśnienie — a kiedym 
się dowiedział, nie mogłem wstrzymać się od 
śmiechu z naiwności władz warszawskich i 
podziwu dla pomysłów p. starosty. Po wyjaś
nieniach cofnięto na drugi dzień policję z tej 
starościńskiej „granicy", komuniści nie poszli 
robić rewolucji, ale w Warszawie Rząd jest 
pewny, że p. starosta uratował Polskę przed 
rewoluq'ą komunistyczną.

Podczas ostatniego strajku na Górnym 
Śląsku komuniści starali się (ze względu na 
Komintcrn i dalsze subwencje) wywołać pozo
ry, że to oni strajk proklamowali i nim kieru
ją, a nie związki zaAVodowe. W tym celu two
rzyli tak zwane „komitety akcji". Zwołali i 
w Zagłębiu Dąbrowskim szereg wieców, na 
których przemawiało wielu ajentów Rosji z 
posłami łańcuckim  i Królikowskim na czele. 
Wybierano komitety, proklamowano general
ny strajk. Robotnicy jednak, którzy niejed
nokrotnie już poparzyli się na komunistycz
nych strajkach — nie zastrajkowali. W do
datku cały szereg robotników, wybranych do 
komitetów akcji, oświadczył w pismach lub 
na zgromadzeniach, że nic chcą być w tych 
komitetach komunistycznych, wybrani zosta
li wbrew swej woli, często w nieobecności. 
A więc kompromitacja komunistów na całej 
linji. Lecz od czegóż są władze, żeby z tej 
opresji nie ratować komunistów? Rozpoczy
na się więc aresztowanie Bogu ducha win
nych robotników i to tych szczególniej, któ
rzy publicznie oświadczyli, że mandatów do 
komitetów komunistycznych nie przyjmują i 
wyrzekają się komunistycznej roboty! A re
sztowano także i komunistycznego agitatora, 
ale go zaraz za kaucją 200 Zł. wypuszczono, 
a robotników trzyma się już trzeci miesiąc w 
więzieniu i w żaden sposób nie można ich 
stamtąd wydostać, podczas gdy agitator ko- J 
munistyczny spaceruje jako bohater wolno. 1 
Między robotnikami uwięziony jest robotnik j 
Kwiecień,- który w obecności policji oświad
czył, że z komunistami nie solidaryzuje się, 
mandatu nie przyjął, aresztowano go pomimo 
to! Kilkakrotna interwencja moja o zwolnię- ; 
nie między innemi i Kwietnia — nic od- i 
niosła skutku. Kwiecień i towarzysze jego 
losu przyjdą w więzieniu napewno do wnio
sku, że jednak powinni zostać komunistami, i 
aby się łatwiej wydostać z więzienia.

Niedawno jeden z Wybitniejszych robot
ników publicznie wystąpił z partji komuni
stycznej, widząc szkodliwą i obłudną takty
kę komunistycznej partji. Oświadczenie jego 
było wydrukowane w „Robotniku". Zagłę- 
biowskie władze jednak zapewne z obawy, 
aby przez tego rodzaju demaskowanie ko
muniści nie stracili wśród robotników wpły
wów, rozpoczęli prześladować tego towarzy
sza, aresztowano go po raz drugi, grożono i 
wymuszano zeznania, a kiedy tow. Czubala 
nie chciał nikogo wydać, policja rozpoczęła 
mimo to aresztowanie jego znajomych, od 
których znowu, — dawnym sposobem rosyj
skim — starano się wydobyć zeznania. Komu
niści ogłosili na tej podstawie, że Czubala jest 
prowokatorem, rzucając w ten sposób piętno 
na robotnika, który swym wpływem z partji 
komunistycznej wielu otumanionych robotni
ków może wyciągnąć i uświadomić.

W takich warunkach nie należy się dzi
wić, że komuniści pozyskali aż 26 tysięcy wy
borców do Kasy Chorych. Pracują przecież 
dla nich różne kacyki w interesie swojej kar- 
jery, dla wykazania swojej niezbędności na 
stanowisku i obowiązkowości w  służbie. Ka
pitaliści dla osłabienia klasowego ruchu robo
tniczego, aby uniknąć kosztownej z nim wal
ki, również starają się dodawać wody na 
młyn komunistów, aby w walce z rozbitymi 
robotnikami osiągać łatwe sukcesy.

Byłby już najwyższy czas zakończyć taką 
niby to walkę z komunizmem, na której robią 
wielkie karjery różni mali ludzie. Rezultaty 
w Zagłębiu Dąbrowskiera powinny chyba każ
dego o tem przekonać. Policja powinna być 
użyta do ścigania spekulantów, oszustów i pa- 
skarzy, a p. starosta zamiast pisać fantastycz
ne raporty do Warszawy — powinien zająć 
się- ukróceniem samowoli . podwładnych mu 
kacyków, zająć się uporządkowaniem stosun
ków sanitarnych w powiecie, by ludzie mieli 
przynajmniej wodę do picia, której są pozba
wieni przez kapitalistów francuskich i stąd 
chorują na tyfus.

A przedewszystkicm Rząd powinien po
zbawić kapitalistów swojej czułej opieki i po
mocy przy obdzieraniu robotników ze skóry 
— zaś walkę z komunistycznymi agitatorami 
należy pozostawić samej klasie robotniczej, 
która widząc ich w jawnej i otwartej działal
ności, bez lałszywej maski prześladowanych 
męczenników — oceni ich jak na to zasługują,

Źe tam jakiś starosta nie zrobi łatwej 
karjery, a może zbędną się stanie pewna część 
byłej carskiej ochrany w Prywiślańskim kraju, 
lub kapitaliści nie będą mogli tak łatwo, jak 
obecnie, wyzyskiwać robotników — to chyba 
nie będzie dla społeczeństwa i państwa naj
mniejszego nieszczęścia.

Jan Stańczyk.

Klęska komunistów na zjeźdzle 2.Z.JC.
Na Związek zaw. kolejarzy komunis

tyczna intryga zwracała zawsze oko łako
me. Opanować tę  organizację lub bodaj po»- 
wlylcać w nią jaknajwięcej „jaczejek", to 
był cel, dla którego komuniści żadnego nie 
żałowali trudu.

Ala w miarę, jak Związek z formateji 
początkowo nieco płynnej, przeradzał się 
z biegiem czafsu coraz bardziej w zwartą o r
ganizację. zawodową w klasycznem tego 
słowa znaczeniu, w miarę, jak rosnąc ma'ze- 
wnątrz, wewnętrznie krzepł i konsolidował 
się, dokonywał się w nim proces, który zai- 
wczasu można było przewidzieć:

Atmosfera związkowa oczyszczała się 
coraz gruntowniej, wyrzucając żywioły, 
które tam  przypadkowo się znalazły, a  więc 
żywioły zarażane zarówno reakcyjno - na
cjonalistyczną, jak i komunistyczną dema- 
gcgja.

Pierwsze zlikwidowano ostatecznie na 
zjeździć lwowskim ( w  r . 1 9 2 0 ) ,  który ca ł
kiem już formalinie zamanifestował klaso
wy charakter Związku (przystąpienie dJo 
Gentr. Kona. M. zw. zaw .); z drugiem pora
dził sobie Z.Z.K., trochę później, jednak 
równie gruntownie,

Komuniści wszakże nie dali za wygra
ną i próbowali szczęścia jeszcze na tego
rocznym Zjćździe Z 2 .K . w Krakowie — 
próbowali chyba na to, by się ostatecznie 
przekonać, że w Z.Z.K. nie mają już nicze
go absolutnie do szukania. W  tym kierunku 
Zjazd w czasie swych obrad objawił swa 
opinję w sposób tak zdecydowany, że 
wszelkie dalsze złudzenia są chyba raz na 
zawsze skończone.

Trzykrotnie nadarzyła się petemu spo
sobność: raz przy sprawie dopuszczenia

na Zjazd p. Łańcuckiego, drugi przy spra
wozdaniu ZaTządu Gł., trzeci przy punkcie 
„stosunek Z.Z.K. do międzynarodowego ru*
chu zawód."

W  wypadku pierwszym p. Łańcucki 
chciał dostać się koniecznie na Zjazd. P. 
Łańcucki uważał się w  tym kierunku za 
„uprawnionego" ss tego tytułu, że siedząc 
w Przemyślu, warcholi wśród nieuświado
mionych kolejarzy i usiłuje rozbijać tam
tejszą organizację z zajadłością,

Wyk. Z.Z.K. rozwiązał go za to. wyznacza
jąc nowy zjazd okręg, i wybór nowego 2« 
O. Gdy jednak i ten nie zajął w całej spr*' 
wie stanowiska zgodnego z karnością zwiąt' 
kową, Wydz. Wyk. Z.Z.K. rozwiązał i te1* 
nowy Zarząd i do tymczasowego prowadź** 
nia agend okręgu wyznaczył z pośród si®* 
bie paru kolegów-. W sprawozdaniu swe# 
na Zjazd Zarz. Gł. podkreśla, iż spodzie' 
wa się, że Zjazd aprobuje decyzje W. W- 
Z.Z.K. w powyższej sprawie, stwierdzi te# 
samem, że wszelkie podobne warchalsrtw® 
winno być tępione bez miłosierdzia!!!

I Zjazd, po przemówieniach tow. K # 
ryłcwicza, Grylowskiego i in., zatw ierdź' 
w  pełni postępowanie W ydz. W yk. Z.Z.K< 
przyjm ując wśród oklasków spraw ozdani 
Zarz. Gł. i wyrażając mu votum ufności.

'Trzecią najdotkliwszą klęskę poniosł® 
demagogja komunistyczna przy punkcie 
„Stosunek Z.Z.K. do międzynarodowego 
ruchu zaw." Przeciw rezolucji referent® 
tow. Maksamina, stwierdzającej łą c z n o ś ć  
Z.Z.K. z Centralą Amsterdamską i wzyW®' 
jącej do zwalczania komunistów—komuni
ści wysunęli przez paru ludzi, których ii” 
się udało — zapewne chwilowo — z ło w ić '  
rezolucję własną, która, rojąc się od zwy
kłej im czczej gadaniny, nawołuje do p o łą 
czenia z Międzynarod. Moskiewską i z®' 
wiera m. in. takie dwa ustępy:

„Zjazd stw ierdza, że  stanow isko, które zajd1 
p rzed staw icie le  Z.Z.K., łączn ie z delegaci* 
Komisji Centr. Zw. Zaw. w  P o lsce  na Kongrc‘ 
sie  A m sterdam skiej M iędzynarodów ki Zawoi' 
w  W iedniu w  lipcu b. r, oraz w  sierpniu o* 
K ongresie M iądzynar. Feder. Transport. *  
Hamburgu — b y ło  n iezgod ne (?!) z w olą  i d*' 
żeniam i m as kolejarskich w  P olsce... Przed
staw ic ie le  Z.Z.K., np. K aczanow ski w Ham
burgu, w y stęp ow ali zdecyd ow anie  w obron'* 
(!!!) im perialistycznej po lityk i Rządu polskieś®' 
a tem  samem w ykazali, iż są zausznikam i (W 
tego Rządu, a nie przedstaw icielam i proleta
riatu",..

Ustęp drugi rezolucji kom unistyczni 
dotyczy (ogłoszonej w „Robotniku") deki®' 
racji, którą delegacja polska (tow. Max*'

organizację z zajadłością, na jaką 
stać tylko komunistów. To p. Łańcuckiemu, . „ , - .. - *
jego zdaniem, miało dać „mandat" na Zjazd j mm< Su>da 1 Kaczanowski) złożyła z prot«j 

”  *" stem przeciw rozsiewanym za granicą wie
ściom, jakoby Polska miała zamiar ,,n®' 
paść" na Roisję,

z Przemyśla,
i Otóż Zjazd przygniatającą większoś

cią głosów odrzucił te śmieszne pretensje, 
stwierdzając, że sobie nie życzy, by p. Łań
cucki w sprawy Związku w trącał swoje 
trzy grosze. Garść głosów, która na rzecz 
p. Ł. padła, pochodziła ze strony ludzi, 
którzy z kenumizanean nie mają nic wspól
nego, a  tylko naiwnie wziąć się dali na  fra
zes o „bezpartyjności".

Przy sprawozdaniu Zarządu Gł, cho
dziło —  o walkę Związku z jaczejkami, ja
kie komuniści próbowali w nim zakładać. 
Mianowicie pod bokiem jednego z Zarzą
dów okręgowy cli Z.ZJC. został założony t. 
zw. okręgowy „Komitet akcji". Pismo, wy* 
stosowane (do Kół Z.Z.K. w okręgu, wzy
wające do zakładania takichże komitetów 
lokalnych, wzywa do składek poza Związ
kiem—na rzecz „Komitetu", dając <ło zro
zumienia, że mogą doń wchodzić i nieko- 
łejaTze...

Ponieważ wobec tego niesłychanego 
warcholstwa, zdążającego jawnie do rozbi
cia dyscypliny organizacyjnej, Zarząd Okr. 
Z.Z.K. nie wykazał dość energji, Wydz.

Gdy przyszło do głosowania, rezolu
cja referenta została — na 270 obecnych!'' 
przyjęta wszystkie mi głosami przed'*-''' 
trzem!...

Rezultat głosowania Zjazd przyjął d j#
gotrwałemi grzmiącemu oklaskami, któf®
były najwymowniejszą manifestacją zorg8’ 
nizowanych kolejarzy przeciwko komun# 
tycznemu warcholstwu. Kol-

Książki nadesłane.
itJen  C zerw ien iec . C zęstochow skie  Rym y. CiV  

pierw sza. 1924. Nakładem  autora.
h istytu t W ydaw niczy „B iblioteka Polska"

dala:
Leona P ączew sk iegoi L asy; P rzem ysł i han®* 

drzew ny w P olsce.
W acław a S ieroszew sk iego: Pism wybrany6*1 

tom XI. O cean, pow ieść historyczna,
K saw ery G linka. Zielona furtka. Poezje, W*f' 

szaw a, 1925. Skład głów ny: K. Paszkow ski, Kf*' 
cza 24.
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i j s p  trzej « ,» .
Wania opowfeii 2 namltlnika taltaja.

Napisał ST. ROXOR.

M ajątek, w którym  się urodziłem, na
zywał się Zapole. Stary, drewniany o 2-ch 
piętrach dom, stojący malowniczo nad ur
wiskiem, u stóp którego płynęła bystra 
rzeka, — okolica górzysta, porośnięta gę
stym iglastym lasem, w nim trzy duże je
ziora — oto kolebka moich lat młodzień
czych. |.

Rodzice i staruszka babunia byli naj- 
bliższem otoczeniem mojem, całości domu 
dopełniał guwerner Zubrewicz, opryskliwy 
stary kawaler, tchórz i niedołęga, zresztą, 
człowiek bardzo zacny. Cząstkę don-kicho- 
towego ducha nosił w sobie również pocz
ciwy profesor, albowtem stale piastował 
m arzenia o czynach heroicznych i nadzwy
czajnych przygodach. Z wyglądu podobny 
był do beczułki, osadzonej na dwóch cien
kich patykach. Łysa jak kolano czaszka 
przedłużała się w arogancko - wojowniczą 
•fizjcnomję, zakończoną krótką szczecino- 
watą brodą. Ogromne okulary dopełniały 
całości wyglądu mojogo mentora.

• 11 k °  >ecW k ,  posiadałem u rodziców 
wielkie przywileje, dzięki czemu mogłem 
bezkarnie broić i wykonywać pomysły nie 
do wiary. Miałem do tego pomocników 
świetnych! Jóźtka R a g iń s k ię g o , s y n a  d z ie r _ 
żawcy, oraz Lejbę Hupergryca. nader 
sprytnego towarzysza zabaw. Wszyscy 
trzej odznaczaliśmy się niezmierną płod
nością w pomysłach, dzięki którym staliś

my się plagą, nietylko naszej wsi, a le  i dal
szych okolic.

„Sztuki" nasze rozpoczęły się narazie 
od nikłych i znanych efektów. N aprzykład 
grzeebotmk: przywiązywało się koterwi do 
ogona pęcherz z kilkunastoma ziarnkami 
grochu, który grzechotaniem doprowadzał 
spokojne zwierzę do istnego szału. Pocz
ciwe kocisko biegało po całym domu i ha
łasem wyprowadzało wszystkich z równo
wagi- Ale największy popłoch powstawał 
wśród mieszkańców podwórza: przerażone 
psy wściekle ujadały, żerujący w skupie
niu ducha drób z krzykiem rozlatywał się 
na wszystkie stromy. „Grzechotnik" na ra 
zie bardzo nam impenował, ale w końcu 
przestał robić wrażenie na domownikach, 
a nawet na bardzo czułych psach, zaś na
uczony doświadczeniem kot uciekał na 
drzewa i nie można go było stamtąd spro
wadzić.

Musieliśmy więc szukać innego ujścia 
dla naszej inwencji,

DUCH NA STRYCHU.

Łażąc kiedyś po strychu, spostrzegli
śmy gruby pal. niewiadomego przeznacze
nia. Obejrzeliśmy go, potem zaczęliśmy 
poruszać, przesuwać, wreszcie podnosić. 
Lecz siły nasze nie utrzymały długo cię
żaru i pal z głuchym hukiem upadł, Tego 
było dość, aby poddać nam gen ja Iną myśl: 
pal będzie udawał ducha! Cały dzień pra
ca wrzała na strychu. W  szczelinie został 
ukryty sznur, zaczepiony o sam koniec klo
ca; nad nim umocowaliśmy kilka bloczków, 
po których biegł tenże sznur aż do kolumn, 
podtrzymujących balkon, skąd spadał na 
ziemię. Kilkakrotne próby dowiodły, że a- 
parat funkcjonował doskonale: stojąc na
parterowej werandzie, ukryci za kolumną 
mogliśmy przez pociąganie sznura robić 
hałasy na strychu.

Czekaliśmy z upragnieniem nocy.
Po wieczerzy cała rodzina rozeszła się 

do swych pokojów, a znienawidzony prze
żeranie Zubrewicz również udał się na spo
czynek do pokoju na pierwszem piętrze. 
Ja , z biciem serca oczekiwałem skutków na
szego wynalazku. Piętrzyły mi się w  głowie 
różne złowrogie przypuszczenia: może Jó- 
ziek zapomniał o  powierzonej mu misji, mo
że zasnął, lub—co gorsza—może sznur się 
zaciął albo oberwał! Cisza... Naraz huk, 
który się odbił echem w uciszonym domu, 
uspokoił mnie zupełnie, natomiast mocno 
zaalarmował domowników. Wszyscy, na
wet służba, zerwali się na równe nogi, sły
chać było przyśpieszone kroki, niespokoj
ne szepty, ciche narady. A gdy stuki sta
wały się coraz głośniejsze i bardziej na
tarczywe, zebrała się cała gromada w sie
ni przy schodach. Brakowało tylko Zu- 
brewicza. W tem  ktoś wymówił jego na
zwisko. Rzecz oczywista: nikt inny, tylko 
on musiał być przyczyną tych niebywałych 
hałasów. Zanim jednak ruszono na górę, 
by przyłapać go na gorącym uczynku, na 
piętrze ukazało się przedziwne zjawisko: 
cały w bieli, z błyszczącą czaszką i pokrzy- 
wionemi okularami wypadł z za drzwi pro
fesor i wielfciemi susami skakał po scho
dach. Był uosobieniem nieprzytomnego 
przestrachu, to też natychmiast upadło 
rzuteane n-ań podejszenie. Teraz więc wszys
cy ruszyli na schody, a na czele — uspo
kojony widokiem ludzi — Zubrewicz. W y
niosła jego postać bohatersko odcinała się 
na tle wystraszonych domowników. Za
grzewał ich teraz do odwagi, uszeregował 
odpowiednio. lecz gdy doprowadził do 
drzwi wiodących na strych, pozostał na 
schodach i czekał rezultatu wyprawy, W 
tej chwili Józek, który zmiarkował, że 
odbywa się badanie przyczyny hałasów, 
przestał działać. Oczywiście na strychu

nic nie znaleziono, a pal nie zwrócił niczl', 
jej uwagi. Wrócili więc wszyscy na dół ! 
zaczęli śmiało już teraz rozprawiać na 
mat niezrozumiałego wypadku- Nic inn®' 
go, tylko duchy! Najgłośniej dowodził 25# 
brcwicz, grzmiał tubalnym głosem, opier®' 
jąc całe zdarzenie na zjawiskach sferyc^' 
nych i nieznacznie przeciągał rozm o '^1 
gdyż spać iść — bał się. W  końcu jednyf 
wszyscy zmęczeni dyskusją postano^*1 
rozejść się. Cóż. kiedy 'spokój tej nocy ni* 
był przeznaczony temu domowi: rozległ si® 
tak straszny trzask, jak gdyby cały puł®P 
runął na podłogę!

Ludzie stanęli bladzi, bezradni, n>e'  
wiedzący co począć. Jeden tylko Żubr®' 
wicz — zawsze zdecydowany, w przekC 
naniu. że cały dom się zawali, wyskocżr 
otwartem oknem.

Następnego dnia zrana dowiedział®'11’ 
się, że Józek, chcąc wywołać mocniej s t l  
huk, zawiele naciągnął sznur, który po®' 
niósł cały pal aż do krokwi. Słaby bl°j 
czek nie wytrzymał i oberwał się, a p3 
całym ciężarem runął na sufit, z któr®^ 
futrowanie i tynk odleciały, powodując t® 
straszny rumor.

Próbowaliśmy tego eksperymentu ie' 
szcze  niejednej nocy. zawsze z wielkiem P 
wodzeniem. Raz omal, że nie podpale#/! 
domu z tego powodu, gdyż znany z odwaŚ* 
Zubrewicz, na pierwsze stuknięcie pala, #  
ciekł ze swego pokoju, wpadł nieprzyto#' 
ny na idącą ze świecą kucharkę, przeWf®' 
cił ją, a świeca wytrącona z jej ręki, f '
toczyła się na leżący pod ścianą l*fl' 
Szczęściem była w pobliżu woda i poi*( 
w zarodku ugaszono. Fakt ten p o r z ą d n #  
nas jednak wystraszył, to też — postał#'
wiliśmy stworzyć coś nowego i na więk*®* 
skaię, ale — na innym terenie-

(D. c. n.J-
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Listy z Paryża.
(Kor. własna)

Zgon Anatola France’a.
Kirem żałobnym  okryła się nietylko oj- 

*yzna A natola France'a (Fransa) lecz i św iat 
aty. Nie jest rzeczą naszej korespondencji 
®stanawiać się nad tym  genjuszem literackim, 

^?cjalistą, w ielkim  demokratą, ohrońcą uciś- 
'onych, bardem pokoju pow szechnego i przy- 

j ei harmonji ludzkości —  o czem  się  już ty* 
Flsało i będzie się pisać i m ówić tak długo, 

istnieć będzie sumienie ludzkie i ząmiło- 
do nieśm iertelnego piękna. D ziś chciał- 

byt  ̂ tylko dać wam w rażenie chwili żało- 
. ,®łi a jednocześnie tak batdzo uroczystej —

nastąpiła w e Francji na w ieść o zgonie 
zasłużonego syna Francji i całej ludzKO-

łaJtą 
tego 
*ci.

Na w szystkich szczeblach drabiny społe- 
“ej: w  pałacach i izbach robotniczych —  mó- 
*1° się tylko w  ostatnich dniach życia genial- 

gego pisarza —  o mającym nastąpić zgonie. 
j.ez przesady powiem , iż cała Francja symbo- 

Cznie czuwała przy łożu umierającego.
I w  tem w łaśnie czuwaniu, w  chęci po- 

, rzymania ostatniego oddechu Anatola Fran- 
e a ! w  poszanowaniu i w ielkiem  ukochaniu  
ego przedstaw iciela kultury łacińskiej i je- 
^ocześnie człow ieka mającego oczy  szeroko  
'varte na w spółczesność —  objawia się gen- 
sz francuski i w ysoki ogólny poziom  este ty 

c y  narodu francuskiego.
f ci naw et z konserw atywnego obozu, któ- 

zy szukali okoliczności łagodzących, dla tak 
danych przez nich „w yskoków  socjalistycz- 
Vch i syndykalistycznych" Anatola France'a 

jp nie kryli się obecnie z boleścią. A  na w ieść  
mierci nastąpiła jakaś w ielka harmonja po- 

SẐ “nc20 przeolbrzym iego smutku.
Na podwórzu domu, w  którym mieszkam, 

P°fykam dziś rano robotnika z gazowni, któ- 
7 TOnie w ita słowam i: „czy pan w ie, że nasz 

atol France umarł?" Zapytuję, czy czytał 
«° dzieła. „Próbowałem" —  powiada —

Wszystko zaw sze rozumiałem, ale pan ro- 
T kB' ° n' m ówią zbogacił nasz język, 

o był największy przyjaciel naszego Jaures'a  
°resa) i zaw sze, gdy była tylko nasza krzy- 
aa robotnicza, lub krzywda ludzka —  był 

z nami, a taki prosty, a taki nasz —  jak 
5,yt>y nie był tak wielkim , i e  św iat po nim
^acze".

f to było źródłem  popularności France'a 
*ród rzesz robotniczych.

G ł; ^ ^  skutek interwencji Związku górników  
d0 ł flspektor pracy, p. M. Klott, w ydał 
w ^ i c h  inspektorów  pracy okólnik, 
łtwe r laiący  sporną i różnie interpretowaną  
ten , ^  zapłaty za pracę sobotnią. Spory na 
Nai e®ał w ynikły z powodu wyroku Sądu 
r 'vyżsZego (Izba III), z dn. 2 kw ietąia 1924 

sPraw ie Adolfa Małka. P. K lo tf precy- 
e stanowisko ministerjulfa w  ten sposób:

p-  ̂ Ustawa o czasie pracy nie zawiera prze- 
pjaU|. któryby nakazyw ał w  każdym wypadku 
za s 'C 2a ^ Ifndzin pracy w  soboty tyleż, co i 
“ ( fiodzin pracy w  inny dzień tygodnia. Przy 

iw  P*ac akordowych, premjowych, (nie-
jj. la<zanych z p łacą dniówkową) lub od sztu- 

1 Płaca za 6 godzin w  soboty może się rów- 
 ̂ c Płacy za 6 godzin pracy w  jakikolw iek in- 
y dzień tygodnia. 0  ile jednakże umowa o 

ęj a^9 Przewidywała płacę dniówkową —  
g łó w k a  ta winna być jednakowa w  każdym  

lu — nie w yłączając soboty.
I wyrok Sądu Najwyższego pośrednio po- 
„ j leTdził słuszność tej interpretacji ustawy, 

oddalił pow ództw o Małka, ponieważ:
( - "1) pozwana spółka płaciła robotnikom  
• 0 za 46 godzin tygodniowo bez zarzutu z

strony;
2) umowa zbiorowa ustanawiała p łace za 

g o d z in n y  dzień pracy, a w ięc w  myśl tej u- 
cv ^  n'e mozna za 6-cio godzinny dzień pra- 
. domagać się wynagrodzenia, um ówionego  

8 godzin;
}0 3) gdyby za 6 godzin pracy w  sobotę mia-

nałezed tyle, ile za 8 godzin pracy w  
j  V dzień — m usiałoby to być w  um owie po- 

ne wyraźnie".
w ięc umowa zbiorowa przewiduje 

Qagrodzenie dniówkowe, które z natury 
(j e°zy jest jednakowe w e w szystk ie dni tygo- 

ani zm niejszenie tej dniówki ze w zglę- 
pf Ha krótszy o 2 godziny w  soboty dzień  
r^LCy' ani zm niejszenie tygodniowego zarobku 
t j^ ta ik a  przy przejściu z systemu płacy  
R o w k o w ej na system  płacy godzinowej —  
j)rZ Wymówienia dotychczasow ych warunków  
HigĈ  w Przawidywanym  prawnie terminie —  

"ńioże mieć mieisca. Jeżeli umowa zfoioro-

8 .

Va '" ,ŁC m iec  m ieisca .
zawiera zastrzeżenie, że warunki jej obo- 

Hia'Zuia obie strony przez cały czas jej trwa- 
’ specjalnego terminu w ypow iedzenia po-

^ ^ eg ó ln y ch  punktów nie przewiduje, zmia- 
s0LSystemu płacy i w ysokości jej za pracę w 

jest niedopuszczalna przez cały czas
^ania umowy.

Okólniki Związków Przemysłowców, któ- 
ją p°Wolujac się na powyższy wyrok poleca- 
Wac?.® członkom niezwłoczne zmniejszenie 

y *» 6 godzin pracy w seboty bez wzglę- 
*** Przewidziany prawnie termin wypowic-

Była chwila, że France w  zapale idei re
wolucyjnych okazał sympatję dla komunizmu 
i to po scysji w  Tours. A le nie na długo. J e 
go realistyczny umysł odwrócił się od obcej, 
zarówno dla niego, jak i dla genjusza Francji 
—  m oskiewskiej tyranji.

Przed dwoma m iesiącam i w sali Trocade- 
ro, gdy św ięcono 80-letai jubileusz Anatola  
France'a, potęp ił on nacjonalizmiBloku Narodo

w ego i entuzjastycznie w inszow ał zw ycięstw a  
lew icy. Słyszałem  tam tego białego starca, 
jak przyciszonym  już starczym  głosem  w ypo
w iadał n ieśm iertelne słow a postępu i w alk i o 
lepszą przyszłość. A  gdy rozpostarł sw e w y
chudłe b iałe dłonie nad tysiącznym  tłumem, 
zdawało się w ów czas, że się z nim żegna i że 
mu błogosław i.

Sceptyk  w  literaturze, wyrafinowany es
teta— a tak ciep ły  i przystępny w  zetknięciu  
z Ukochanym ludem.

Niech uczeni krytycy literaccy szukają za
gadki w  tej pozornej dwoistości jego istoty. 
Dla proletarjatu Paryża, dla klasy robotniczej 
Francji —  pozostanie on najbliższym bratem —  
w alczącego o  przyszłość socjalistyczną najmi
ty-

Jeden z jego uczniów G eorges Gombault 
(Gąbol) —  tak pisze:

„A natol France całym  swym  genjuszem słu
żył pokojowi. Był socjalistą i demokratą. Lu
bił politykę, tak jak lubił ideę. I byłoby zdra
dą jego pam ięci udawać, iż się nie zna tej 
najwłaściwszej treści jego osoby. Jego imię 
będzie złączone z imieniem Jauresa. Repu
blikanie otoczą oba jednakowym 'kultem”.

A natol France, jak jak i Jaures, spoczną 
w  Panteonie. Obaj nieśm iertelni —  w ielbieni 
przez literatów, historyków, filozofów, w iel
kich intelektualistów  —  ale najbardziej uko
chani orzez lud pracujący.

Anatol France i Jaures byli też przyja
ciółm i Polski —  przez tak długie lata uciska
nej.

Do polskiej żałoby literackiej, po najwięk
szym w spółczesnym  genjuszu literatury —  do
łącza się i żałoba po wielkim  obywatelu Fran
cji i całego świata, po przyjacielu Polski i na
szego ludu pracującego.

Hieronimko.
Paryż, 13 października 1924 r.

dzenia i obowiązujące ich warunki umowy, 
traktować należy, jako pozbawione pods/awy 
prawnej i jako wykroczenie przeciwko obo
wiązującym przepisom ustawowym.

W yto! de I M
w i i m i M .

ry
Dzisiaj odbywają się powtórne wybo- 
do Kaisy Chorych w Inowrocławiu. 

Pierwsze wybory, wyznaczone na dzień 5 
października, zostały,' z polwodu protestu 
pełnomocnika listy P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych, na  zasadzie decy
zji Min. Pracy, odroczone. Protest dotyczył 
stronniczego postępowania komisarza wy
borczego N. P. R-owca, p. Lisieckiego, k tó
ry, przewidując klęskę N. P. R-owców pod
czas wyborów do Kasy Chorych, postano
wił za wszelką cenę listę P. P. S. utrącić. 
W  tym celu p. Lisiecki zabawił się w gra
fologa i unieważnił podpisy zgłaszających 
listy P. P. S., twierdząc, że są sfałszowa
ne. Ciekawą jest rzeczą, że unieważnienie 
dotyczyło akurat takiej ilości podpisują
cych, bez której lista nie może być za
twierdzona. Decyzję swoją p. Lisiecki zako
munikował już po przepisanym do ponow
nego zgłoszenia list terminie i w ten spo
sób uniemożliwił wszelką obronę przed 
niczem nieuzasadnioną szykaną. Nie pomo
gło osobiste zgłoszenie się wyborców, k tó
rzy listę podpisali i którzy ustnie stwier
dzili, że zakwestionowane podpisy są ich 
wiarogódnemi podpisami. Interes partyjny 
wziął górę nad zasada czystości i prawidło- i 
wości wyborów. I jakikolwiek będzie rezul
ta t wyborów w Inowrocławiu, to jedno 
trzeba z naciskiem stwierdzić, że nie bę- 
djzie on odpowiadał istotnej woli wybor
ców i że tryumf wyborczy N. P. R-owców 
tylko na krótki moment odwlecze ich osta
teczną klęskę, przed którą niodwołalnie 
stoją.

Unieważnienie listy P. P. S. podczas 
wyborów w Inowrocławiu jest trzecim z 
rzędu wypadkiem unieważnienia list i gło
sów P. P. S-owych w Poznańskiem i na 
Pomorzu. Pod tym względem N. P. R-owcy 
i Chadecy używają rozpaczliwych i nie
zgodnych z ustawą sposobów, by swój stan 
posiadania' za wszelką cenę utrzymać.

Oczywiście, że P. P. S. tego rodzaju 
sztuczkami nie da się powstrzymać w swo- 
jem dążeniu do opanowania ruchu robotni-, 
czego na Pomorzu i w Poznańskiem. Szy
kany i nadużycia macherów N. P. R a w 
skich tylko dopomogą P. P. S. w pracy nad 
wyrwaniem robotników z pod wpływów 
N. P. R-owskich i Chadeckich i przyspie
szą tryumf socjalizmu i P, P. S,

Z w y c ię s tw o  P. P. 3 .
m  w i t a l i  do . Rady Kasy tlioryiti 

w lw i
„Wyzwolenie Społeczne" donosi:
W  niedzielę 12 października odbyły się 

wybory do Rady Powiatowej Kasy Chorych 
w Żywcu. Na listę nr. 1 (Chadecja) padło 
834 głosów, na listę nr. 2 (P .P .S.) 1372 gło
sy. Wobec tego z listy P.P.S. wybranych 
zostało 19 delegatów, z listy chadeckiej 11 
delegatów.

Mimo więc szalonej agitacji, jaką roz
winęli chadecy, którzy zwozili robotników 
rolnych i leśnych koleją, opłacając im bile
ty i zaliczając im niedzielę, jako dzień 
pracy (płacić będzie eks-arcyksiążę żywiec
ki Habsburg); mimo tej agitacji, klerykali 
ponieśli klędcę. Jeżeli jeszcze dodamy, że 
w Sporyszu i Węg. Górce od szeregu mie
sięcy kilkuset robotników pozbawianych 
jest pracy skutkiem bezrobocia, a przez to 
utracili oni 'prawo głosu, to klęska chade
ków w tak  dla nich sprzyjających oko
licznościach staje się jeszcze większa. Na 
usługach chadeków, zdążających do znisz
czenia Kas Chorych, stanęli wszyscy ka
pitaliści, z Habsburgiem żywieckim na cze
le. Nic to jednak nie pomogło, gdyż klasa 
robotnicza w ogromnej swojej większości 
wypowiedziała się za 'listą kandydatów 
P. P. S.

Przeciwko jadowi generelskieiiiu"
W  ostatnim Nr. „Głosu Praw dy'1 re 

daktor p. W. Stpiczyński gwałtownie a ta 
kuje t. zw. „Sąd generałów" za jego wy
rok ̂ w  sprawie Szeptycki - Piłsudski, P. 
Stpiczyński podkreślał, że „Sąd generalski" 
nie jest odpowiednią instancją do sądzenia 
tego rodzaju spraw. W  r. 1921 „Sąd gene
ralski1 „oczyścił" gen. Niesiołowskiego, 
podczas, gdy Sąd obywatelski, złożony z 
najpoważniejszych ludzi, uznał słuszność 
zarzutów, postawionych gen. Niesiołow
skiemu przez pasta Arnu sza. W  „Sądzi© ge
neralskim", który wydał wyrok w sprawie 
gen. Szeptyckiego, zasiada gen. Pick, k tó
remu „Myśl Niepodległa" uczyniła szereg 
najcięższych zarzutów. „Sąd generalski" 
„oczyścił" i gen, Picka bez wysłuchania 
oskarżyciela, bez zbadania zarzutów!

Bezrobocie.
W  najbliższym numerze „Monitora Pol

skiego" ukaże się zarządzenie Ministra 
Pracy w sprawie rozpoczęcia akcji zabez
pieczenia na wypadek bezrobocia w Woje
wództwie łódzłdem (Ruda Pabjanicką, Kcn- 
stamtyrów, Aleksandrów i Ozorków), w 
województwie poznańskiem, powiat Nakło 
i w województwie krakowskiem, powiaty 
Oświęcim i Chrzanów, zgadnie z art. 40 
ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia z dnia 18 lipca 1924 r. Po ukazaniu 
się tego zarządzenia, natychmiast wejdą w 
życie związane z tą  ustawą świadczenia 
d la  bezrobotnych.

W edług ostatnich zestawień, na Śląsku 
jest 38.000 bezrobotnych, z tego w Królew
skiej Hucie 10.000, w Katowicach 9.000, w 
Mysłowicach 1.500, w Rybniku 500, w Świę- 
tochowicach 7.500, w Tarnowskich Górach 
2.800, w Bielsku 300, w Cieszynie 75, w Lu
blińcu 1.000 i Pszczynie 613.

Drożyzna.
SYTUACJA ŻYWNOŚCIOWA.

Pierwsze posiedzenie Rady Spożyw
ców było poświęcone sytuacji żywnościo
wej. Referował sprawę naczelnik wydzia
łu aprowizacyjnego Min. Spraw W ewnętrz
nych, który wskazał na podstawie obliczeń 
Gł. Urzędu Statystycznego, że zbiory żyta 
są w  t. b. o 36%, pszenicy o 34%, jęczmie
nia o 25%, owsa o 27% mniejsze, niż w r. 
ub. Z tego względu spożycie musi być ogra
niczone.- Należy jednak liczyć się z pozo
staniem z r- ub. zapasu zboża, który wyno
si od 30—40 tysięcy wagonów. Zależnie od 
oszczędności spożycia oraz stopnia zastą
pienia spożycia żyta i jęczmienia innymi 
artykułami, stanie się zbędna konieczność 
impertu zbóż. Pocieszającym faktem jest 
doskonały urodzaj ziemniaków. Nawet w 
razie dwukrotnego zwiększenia spożycia 
ziemniaków, co w  dużym stopniu odciąży
łoby spożycie chleba, artykułu tego nie za
braknie dla wewnętrznego spożycia1, prze
robu przemysłowego i nawet eksportu. Uro
dzaj owsa i jęczmienia pokryje w tym ro
ku wewnętrzne zapotrzebowanie.

W celu umożliwienia spożywania jęcz
mienia również w postaci mąki (jako do
mieszki do innych gatunków mąki), Rząd 
obniżył cło od ryżu, który winien zastąpić 
spożycie jęczmienia w  postaci kasz._ W ce
lu zmniejszenia spożycia żyta, Rząd pro
ponuje ograniczenie przemiału, co spowo
dować może zaoszczędzenie do 10 tysięcy 
wagonów żyta. Zaopatrzenie rynku we
wnętrznego w bydło i trzodę będzie dostą- ‘

teczne. Niema więc obawy, aby trzeba by
ło uciekać się do ograniczenia spożycia 
mięsa. Dobry urodzaj buraków pozwoli na 
zwiększenie się spożycia cukru, w porów
naniu z r. ub., o kilkanaście proc.

W  dyskusji zabierali głos wszyscy o- 
becni członkowie Rady. Powzięto szereg 
uchwał. Rada wypowiedziała się za ko
niecznością stworzenia , rezerwy zbożowej 
i ograniczenia przemiału (obydwa wnioski 
odesłano do komisji), za wstrzymaniem wy
wozu żyta w j .  b„ narazie zaś za podwyż
szeniem opłat wywozowych, za konieczno
ścią akcji samorządów w dziedzinie budo
wy dużych piekarń mechanicznych przy po
mocy kredytowej Rządu.

W reszcie Rada zażądała1 przedłożenia 
sobie planu polityki aprowizacyjnej Rządu 
z uwzględnieniem działalności samorzą
dów miejskich i wiejskich. Liczne wnioski
0 ograniczeniu ceł wwozowych od artyku
łów pierwszej potrzeby i zabezpieczenia' 
podaży cukru, odesłano również do komi
sji, W  końcu wybrano dwie komisje, z któ
rych jedna omówi sprawy związane z gos
podarką ziemiopłodami, druga zaś —  arty
kułami przemysłowemi. (—).
CHLEB ZNOWU DROŻSZY O DWA GRO

SZE NA 1 KLG.
Od poniedziałku cena chleba pytlowe

go i nałęczowskiego podwyższona zostaje 
znowu w hurcie z 40 do 42 gr. i w detalu 
z 42 do 44 gr. za bochenek. Ceny innych 
gatunków chleba mają pozostać bez zmia
ny. (—).

PASEK CUKROWY.
Wobec zapowiedzi, iż cukier z nowej 

kampanji będzie droższy, kupcy 'pochowali 
zapasy cukru z poprzedniej kampanji i 
wznowić maiją sprzedaż we wtorek—w ten 
dzień bowiem ma ukazać się cukier z nowej 
kampanji.

Kryształ sprzedawany będzie w hur
cie około 1 zł. 15 gr., w  detalu około 1 zł. 
22 gr. (dotąd 1 zł. 11 gr.), kostka zaś w 
hurcie około 1 zł. 32 gr., w detalu około
1 zł. 40 gr. (dotąd 1 zł. 28 gr.) Mimo, iż 
cukier miał być droższy o 10 gr ., płacić bę
dziemy drożej o llg r., ponieważ oprócz 
cukrowników, cfaąc również zwiększyć swe 
zyski kupcy. Przy sposobności zaznaczyć 
należy, iż mimo, że czynnych jest dopiero, 
kilka cukrowni, przystąpiono już do eks
portu, nie licząc się z potrzebami rynku 
wewnętrznego, pozbawionego od kilku 

miesięcy kryształu. (—).
CENY ŚWIADCZEŃ.

W  uzupełnieniu informacji o ostatniej 
naradzie w sprawie regulowania cen przy
taczamy zestawienie danych, dotyczących 
wysokości opłat za różne świadczenia u naą 
i za granicą w  przeliczeniu na złoto:

w Niem- w Czecho- w Pol- 
czech słowacji see

porada lekarska 3—6 3—6
wyrwanie zęba 2,5-—5 —
pełnomocnictwo 

rejentalne 8 —
pranie koszuli 0,80 0,30
naprawa obuwia 6 4,5
łaźnia 0,50 0, 90— 1,00

20—30
10

15
1.50 
8—
2.50

Sprawy skarbowe
Dodatkowe kredyty na i. 1924.

Jednocześnie z preliminarzem na r. 1925 Rząd 
wniósł do Sejmu dodatkową ustawę marcową do 
preliminarza na r. b., domagającą się zaakcepto
wania przez Sejm kredytów dodatkowych w su
mie około 125 milj. zł., na wydatki, związane z 
ochroną granic, wyżywienie armji, naprawę dróg 
i mostów, zniszczonych przez wylewy, pomoce 
kredytowe dla osadnictwa, utworzenia kapitału 
zakładowego Banku Rolnego oraz funduszu bez
robocia, a nadto na pewne inwestycje kolejowe. 
Wydatki te mają być pokryte z zysku na bilonie 
oraz z nieobjętych preliminarzem wpływów z po
życzek: włoskiej, dolarowej i kolejowej. Wobee 
tego nowego przedłożenia, łączna suma wydat
ków państwowych w r. 1924 wzrośnie do 1717 mi
lionów zł., gdy preliminarz na r. 1925 określa w 
datki państwowe na 1981 milj. zł., co znaczy, i i 
wydatki w r. 1925 będą, w porównaniu z r. b., 
większe o 14% (nie 33%, jak poprzednio dono
siliśmy). Zwyżkę tę pokryć Rząd zamierza—bez 
podwyższania skali opodatkowania ze znacznie 
zwiększonych wpływów z monopolu tytuniowego 
oraz z monopolu spirytusowego, który już w pierw
szym roku ma dać dwa razy tyle, co obecnie daje 
akcyza od spirytusu.

Monety srebrne.
Onegdaj nadszedł do Warszawy pierwszy 

transport srebrnych monet dwuzłotowych, które 
były bite w Ameryce. Polska Mennica Państwo
wa przystąpiła już do odbioru tych monet, oceny 
ich wykonania i wartości oraz do ostatecznego 
przyjęcia na rzecz Skarbu.

W połowie nadchodzącego tygodnia spodzie- 
wany jest również pierwszy transport monet sre
brnych, bitych przez królewską mennicę w An- 
glji.

Część monet, bitych w mennicy francuskiej, 
nadejdzie do Warszawy w drugigj połowie listo
pada. W ten sposób w grudniu znajdzie się jue 
w obiegu dostateczna ilość srebrnych dwuzłotó
wek, natomiast wycofane będą z obiegu bilety 
zdawkowe wartości do 1 złotego.
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PrzKiw i n n k n i  kslaerśw
i 0m

O statnie zgromadzenie Zw. Zaw. kelne
rów , odbyte pod przew odnictw em  tow. Ol
szewskiego zajmowało si«j spraw ą wyzysku u- 
prawianego przez restauratorów , którzy  to le
ru ją  bezpraw nie napiw ki dla piccolów. Po re 
feratach tow. tow. Olszewskiego i J . S ieradz
kiego, przyjęto następującą rezolucję:

„W obec tego, i i  większość zakładów re 
stauracyjnych w arszaw skich w tem przew aż
nie zakłady udziałowe, w yrw ała pracownikom 
kelnerskim  racjonalny sposób zarobkow ania 
pod postacią 10 proc. (w cukierniach 15 proc.) 
od rachunków , do którego przyzw yczaiła się 
publiczność i k tó ry  zatw ierdzony jest w kal
kulacji cen przez urząd walki z lichwą przy 
kom isarjacic rządu — zgromadzenie zawodo
we w yraża p ro test przeciw  uprawianiu przez 
w łaścicieli zakładów  gastronom iczno - cukier
niczych lichwy kosztem  zarobków  kelnerskich 
i konsumentów, k tórzy  z w łasnych kieszeni o- 
p łacają pracę kelnera w cenach potraw  i na
poi, a k tó ra  jest przyczyną pozbaw ienia kon
sumentów racjonalnej, łachowej obsługi na co 
słusznie narzeka prasa stołeczna, będąca w y
razem opinji publicznej i k tó ra  słusznie k ry ty 
kuje naleciałości niefachowe i m ałoletnie, za
lewające szeregi zawodowców i uchwala:

1) System  procentow ego zarobkow ania z 
bufetu winien być, jako jedynie racjonalny na
dal utrzym any — i w  tym celu wzywa się za
rząd oddziału w arszaw skiego zw. kelnerów  1 
do wyzyskania w szystkich rozporządzalnych 
środków  do zwalczania obecnego bezpraw ia i 
przyw rócenia pracownikom  kelnerskim  ich ra 
cjonalnego i słusznego sposobu zarobkowania.

2) Zwrócić się drogą prasy stołecznej do 
opinji publicznej i odnośnych czynników  rzą 
du z prośbą o poparcie i współdziałanie w 
sprawie utrzym ania obecnego procentow ego 
systemu zarobkowania.

3) Zgromadzenie pro testu je przeciw ko u- 
trzym ywaniu przez zakłady udziałowe nad
miernej ilości nieletnich praktykantów, dom a
gając się dla nich pensji od właścicieli. Zgro
m adzenie uprasza szerokie koła publiczności
0 niedawanie demoralizujących „napiwków".

N astępnie zebranie z oburzeniem  przyjęło 
oświadczenie przedstaw iciela kelnerów  ze 
Związku Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
p. St. Tomaszewskiego, k tó ry  oświadczył w 
imieniu swego zw iązku gotowość dopisyw a
nia koftsumentom 10 proc. do rachunków , za 
co spotkała go od prezydjum  zgromadzenia na
leżyta odpraw a. Przew odniczący tow. O l
szewski krótkiem  w ezwaniem  do solidarności
1 obrony postulatów  Związku Klasowego, za
m knął zgromadzenie.

IfiłSti r m i r n e p  M i n i  
s i  Teatr Polski w M o s in y .

Artyści i personel techniczny teatru Polskiego 
w Bydgoszczy wydali odezwę - protest do społe
czeństwa polskiego z powodu nikczemnych napa
ści niejakiego p. Stanisława Brandowskiego, re
wolwerowego dziennikarza ze Lwowa rodem, o- 
becnie współpracującego w „Dzienniku Bydgos
kim", Pan ten i jego koledzy z „Dziennika Bydgos
kiego" podrywają codziennie powtarzanemi ata
kami zaufanie i sympatię publiczności bydgoskiej 
do teatru, a w szczególności do dyrektora tego

Teatr Mały.
„Szofer A rchibald", kom edja w  3-ch aktach 

Marji Pawlikowskiej.

Poetka, k tó ra  dała się już poznać z dwóch 
kunsztow nych zbiorków lirycznych, w ystąpiła 
z debiutem  scenicznym, nic pozbawionym po
sm aku sensacyjności. Je s t ona siostrą M a
gdaleny Samozwaniec, autorki sztuki, k tó ra  
ustąpiła miejsca na afiszu — siostrze. Siostry, 
m łode utalentow ane autorki, jedna po drugiej 
debiutują w  twórczości teatralnej.

Nic będę ich porów nyw ał. Uczynią to  hi
storycy lite ra tu ry  po jak najdłuższej i jak naj
w ydatniejszej twórczości autorek. Tym cza
sem muszę zaznaczyć, że oprócz zalety, jaką 
wymieniłem w e wzmiance, zaraz po prem ie
rze (żywość i komizm aktu  trzeciego), ważną 
dla autorki rozpoczynającej cechą jest w y
trzym anie linji architektonicznej.

„Szofer A rchibald", jakkolw iek bagatel
ną i n ik łą jest oś jego dram atyczna, oś tę  po
siada. Pani Ama rozw iodła się i po raz w tó
ry wyszła za mąż, mimo, że doświadczenia z 
pierwszego m ałżeństw a były niczabawnc. Ale 
wyszła, poniew aż R obert otrzym ał wielki spa
dek pod warunkiem , że p. Amę pojmie za 
małżonkę. Będą zatem  tylko małżeństwem 
„na niby". On sobie będzie hulał, ona sobie. 
Żadnych obowiązków — wolność zupełno. 
Byle zachować wobec „św iata" pozory.

Al« p. Ama jest hoża, świeża, rozumna, 
urocza (szczególnie w interpretacji p. M odze
lewskiej) a p. Robert również miły, zdrów i 
, sympatyczny.

Zbliża się noc poślubna. Ania marzy o 
radży, który właśnie przyjechał do W arsza- 
wy w  roli dyplomaty i dzisiaj będzie na 
reunion le, Robert przyrzekł swej dawnej ko
chance, Żc tę noc spędzi z nią. Ale trzeba

teatru p. Karbowskiego. Przyczyna tej nienawiści 
znana: oto w roku ubiegłym dyr. Karbowski, pod 
terorem p, Brandowskiego, wystawił iago nad wy
raz lichy utwór p, t. „Szpieg", ale sztuka, natu
ralnie, nie zdobyła sobie popularności i wkrótce 
zeszła z repertuaru. O to właśnie obraził się 
śmiertelnie p. Brandowski i jako narzędzie swej 
zemsty, użył „Dziennika Bydgoskiego", z którego 
szpalt obrzuca oszczerstwami teatr i dyrektora. 
Niestety, częściowo udało mu się osiągnąć cel, 
gdyż frekwencja w teatrze zmniejszyła się, co od
bija się fatalnie na stanie kasy. Byt teatru, waż
nej placówki polskości w Bydgoszczy, jest zagro
żony. Wobec tego artyści i pracownicy teatru 
zwracają się w końcu odezwy z apelem do społe
czeństwa, by, zrozumiawszy przyczyny napaści 
złośliwego dziennikarzyny, nie przestawało popie
rać teatru, który najzupełniej na to zasługuje.

— Sprawa zmiany rządu niemieckiego przez 
rozszerzenie jego podstawy parlamentarnej na 
prawo i na lewo, albo ustąpienia obecnego gabi
netu Marksa na rzecz gabinetu prawicowego — 
utknęła na martwym punkcie. O koalicji środko- 
wo-socjalistycznej niema mowy, gdyż żądania 
programowe partji ludowo - narodowej (Strcse- 
mana] i socjalistów nic dadzą się w żaden sposób 
pogodzić ze sobą. Pozostała jedyna możliwość u- 
tworzenia bloku prawicowego, o który zabiegają 
nacjonaliści od początku istnienia obecnego par- 
lamantu, ale kombinacja ta rozbiła się wskutek 
chwiejności centrowców, którzy zgodę swą na 
blok uzależnili od zgody demokratów, ci zaś sta
nowczo odmówili udziału w bloku. Centrowcy po 
lej uchwale demokratów cofnęli własną uchwałę 
poprzednią, następnie znowu uchwalili, że próby 
utworzenia nowego rządu na szerszej podstawie 
należy uważać za ostatecznie pogrzebane, że z 
drugiej strony obecny rząd nie może dłużej po
zostać u władzy i że w ostateczność) rząd winien 
rozwiązać Izbę i rozpisać nowe wybory.

Wszystko tedy przemawia za tem, że obec
ny parlament niemiecki niedługo utrzyma się 
przy życiu. Zdaje się, żc rząd 1 partje polityczne 
pragną przeczekać wybory angielskie, by odpo
wiednio przystosować swą taktykę

— Parlament węgierski wznowił swe prace 
w nastroju podnieconym 1 burzliwym. Afera mi
nistra Szabo, który popełnił duże nadużycia wy
wozowe, skończyła się narazić tem, że Szabo 
otrzymał dymisję. Ale w razie przejścia tego afe
rzysty do opozycji, rząd Bcthlena musiałby upaść.

Socjaliści, po otwarciu sesji, postawili cały 
szereg wniosków, żądających równego i powszech
nego prawa wyborczego, którego dotąd niema na 
Węgrzech, przywróoenia sądów przysięgłych, znie
sienia stanu wyjątkowego, ogłoszenia amnestji, 
wprowadzenia ubezpieczenia od bezrobocia itp.

— Bolszewicy powołali do życia nową repu
blikę sowiecką, mianowicie mołdawską. W skład 
jej wchodzą ziemie, przylegające do Besarabji. 
Całym sensem tej nowej sztuczki bolszewickiej 
jest dążenie do oderwania Besarabji od Rumunii za 
pomocą przynęty „niepodległej" republiczki moł
dawskiej.

— Zeppelin R. III, który odbył lot z Fried- 
richshafen do Ameryki, ma otrzymać nazwę „Les
Angeles".

P am ięta jc ie
o I n  L i t o m  w  Warszawie.

zachować pozory. Dla tych snobów pozory 
są wszystkicm. Pozory naw et wobec siebie. 
Dlatego R obert w  tajem nicy przed żoną n a 
m awia swego szofera Archibalda, Anglika, po
dobno z rodziny lordów, aby przespał się w 
jego sypialni. Ama zaś, płonąca żądzą pozna
nia radży, nam aw ia znów w  tajem nicy przed 
mężem przyjaciółkę swą Itę, aby przenocow a
ła w jej łóżku. Ifa, starzejąca się panna, na
m iętnie ciekaw a sensacji nocy poślubnej, nie 
mogąc doczekać się rzekom ego R oberta, sa
ma idzie do jego sypialni i spędza noc w  uści
skach szofeVa, którego bierze za męża Amy. 
(Qui pro quo mocno naciągnięte. Zbyt łatw o 
również panna Ita  cnotę swą naraża. G dy
by była tak  już gorąca, czyżby ją dochowała 
tak  długo?).

Tymczasem R obert podekscytow any chło
dem żony, nie znajduje w  ram ionach kochanki 
szczęścia. Ama także poniosła fiasco, ponie
waż radża okazał się banalnym grubasem, nu
dnym  i brzydkim. Tymczasem szofer, po no
cy spędzonej (musiała to być noc czarna, jak 
atram ent) jego zdaniem, z żoną swego pana, u- 
w aża jako dżentelm en, że powinien opuścić 
służbę. Nagła jego decyzja budzi u R oberta 
podejrzenie. Pomyłki nocne w ypływają na 
wierzch, wszyscy wszystkich podejrzew ają —. 
bo w gruncie Ania jest zazdrosna o Roberta, 
on o żonę. Rzecz jednak wyjaśnia się prędko 
w tej komcdji omyłek, z których jedno tylko 
jest pewne, że mianowicie p. Ita  wianuszek 
straciła i to  — co za mezalians! — na rzecz 
szofera.

Oczywiście cała kom binacja 2 szoferem 
jest krucha. Służy ona tylko do tego, ńby 
młodzi małżonkowie zdali sobie sprawę, żc 
mają się ku sobie i żeby popuścili wodze fan
tazji w tym kierunku. Byłaby sztuka kome- 
dją, gdyby au torka pokazała nam przebieg 
tego procesu w rozwoju psychologicznym 
a nic przy pomocy wątpliwej wartości sztucz-

W 75 rocznicę
Wszelkie rocznice pamiątkowe są tem 

aktualniejsze, im silniej wiążą się z żywą 
rzeczywistością.

Właściwie pamięć Szopena powinno 
się czcić jednako wciąż, przy każdej spo
sobności, nie dopiero z okazji 75 rocznicy 
jego śmierci.

Bo i któżby wierzył, że istotnie 75 lat 
upłynęło, odkąd Szopen przestał two
rzyć?...

Przecież on naprawdę, bez wszelkiej 
przesady, żyje między nami, snuje nam 
swoje marzenia, śpiewa swoje tęsknoty 
prawie na każdym kroku, który w życiu na- 
szem muzycznem czynimy; w  żadnej pra
wie produkcji muzycznej nie może być 
nieobecny; nie ma kompozytora polskiego, 
prawie niema zagranicznego, któryby u- 
miał tworzyć całkowicie niezależnie od 
niego. Niema tęsknot naszych własnych, 
któreby u czującego muzyka w zaraniu je
go porywów, jego własnego życia uczucio
wego nie wyrąftały się mniej lub więcej 
świadomie poprzez fragmenty szopenow
skich melodji, poprzez pewne szczególne 
szopenowskie zabarwienie całego przeży

cia.
Kto zamtadu przez Szopena szukał 

drogi do muzyki, tego Szopen urabia — 
często na całe życie.

Szopen bywa dlatego niebezpieczny: 
wykoślawia czasem psychologję dziecka; 
na obcowanie z nim powinno się młodym 
wrażliwym duszom pozwalać tylko nad
zwyczaj oględnie.

* *%
Szopen jest zjawiskiem, szczególnie 

w muzyce polskiej, nie do zrozumienia 
dziwnem,, wyjątkowem, niesłyehanem. Wy
kwit! na gruncie prawie jałowym, wystrze
lił wysoko, wysoko w górę cudownym 
kwiatem, który niewiadomo w jakich okre
sach czasu kwitnie .powtórnie i do dziś dnia 
na tych wysokościach jest -— sam.

„Wpływologja" wobec niego stoi bez
radna, bo Szopen nie wywodzi się od ni
kogo i od pierwszych swoich dzieł budził 
zdumienie przez nowość, przez niezwy
kłość swego wyrazu twórczego. Robert 
Schumann, sam genjalny później twórca, 
wówczas młody szczery entuzjasta tak o- 
pisuje pierwszą swoją znajomość z drugim 
opusem (dziełem) Szopena niespełna dwu
dziestoletniego:

  Siedziałem przy fortepianie z Flo-
restanem. Wiesz, że Florestan należy do 
tych rzadikich ludzi muzyki, którzy jakby 
przeczuwają z góry wszystko, co przyszłe, 
nowe, niezwykłe. Ale dziś czekała go prze
cież niespodzianka. Wchodzi Euzebius i 
kładzie przed nami jakąś kompozycję, ze
stawami: „panowie, odkryć głowy: oto ge- 
njusz!" Tytułu nie wolno nam było obej
rzeć. Zacząłem bezmyślnie obracać kart
kę za kartką; takie milczące wchłanianie w 
siebie muzyki bez dźwięku ma w sobie coś 
czarownego. Pozatem nuty każdego kom
pozytora posiadają, jak sądzę, pewien 
szczególny wygląd dla oka: inaczej wyglą
da na papierze Beethoven, inaczej Mozart... 
Ale tu wydało mi się, jakgdyby patrzyły 
na mnie oczy nieznane mi, cudowne oczy, 
kwietne, bazyliszkowe, pawie, dziewczęce: 
w niektórych miejscach stawało się ja

ki. K toś zauważył, że w prow adzenie szofera 
do rodziny jaśniepańskiej w  tak  dwuznacznym 
charak terze jest m otywem w stylu Shawa 
(Szou). Nic podobnego, Shaw, przedew szyst- 
kiem  nie zajmuje się nigdy trutniam i i bęcw a- 
łami w  rodzaju Amy i R oberta; pow tóre nie 
uspraw iedliw iałby możliwości takiego poka
jania „dobrze urodzonej" rodziny przez ,.cha
ma" (są to  chw yty typowo polsko - szlachec
kie) jego pokrew ieństw em  arystokratycznem ; 
po trzecie szofer w yrósłby w  środow isku ba- 
widam ków i darm ozjadów na jedynie dram a
tyczną postać — tymczasem Archibald jest fi
gurą bierną, pospolitą a naw et ordynarną.

Nikły tem at, mizerno, banalne środowi- i 
sko, w ątła  intryga, przorzucenie odpow iedzial
ności z osób na farsowe qui pro quo — spra
wia, t e  sztuka trochę dłuży się. Tętno far
sowe brje mocno w  akcie trzecim. Zapowiedź 
umiejętnego budow ania scenicznego, koncep
cji scenicznej dobrze jednak w różą o przy
szłości debiutującej autorki.

P. Szyfmanowi z całem  uznaniem gratu
lujemy śmiałości w w prowadzeniu do T eatru  
Małego repertuaru  polskiego. Pogratulow ać 
również w ypada mu nowego nabytku w oso» 
bie p. Modzelewskiej. Inteligencja uderzają
ca  w cieniowaniu djaloga, dyskretna swoboda 
gestu i pozy, sym patyczne „w arunki zew nę
trzne" — wyszkolenie połączone ze świeżo
ścią. Szkoda nam natom iast p. Balcerkicwi- 
czówny, k tóra  już kilka la t skazana jest na 
role dziesięciorzędne. P. Mapzyński naryso
w ał komiczną sylw etę szofera kilku prostemi, 
ale trafnemi linjami (sztywność, wybałuszanie 
oczu, szeroki, głupkow aty śmiech — wyzy
skanie akcentu cudzoziemskiego). Trudną, 
bo «icprzekonywającą rolę Ity zwycięsko za
grała p. K. Skalska, R oberta — p. Wl. G ra
bowski.

Zygmunt Kisielewski.

śmierci Szopena.
śniej — zdawało mi się, że poprzez sto a- 
kordów dostrzegam wijącą się melcajG 
mozartowską: ,.,La ci darem la mano" („p0' 
daj mi rękę, o droga"), że Leporello mrug® 
do mnie oczyma, a Don Juan przemkną* 
przedemną w białym płaszczu. Poprosili' 
śmy Euzefciusa, aby zagrał. Zgodził sl& 
Wsunęliśmy się we wnęk pokoju i słuch*' 
liśmy w skupieniu. Euzebius grał, jak na' 
tchniony'*! wyczarowywał przed nami naj' 
żywsze życie w niezliczonych postaciach'' 
jak gdyby natchnienie wzmogło sprawność 
jego palców ponad zwykłą miarę. Copra W' 
da cała pochwała Florestana ograniczał* 
się tylko, pomijając błogi uśmiech, do słó^< 
że może to są warjaćje Beethovena, moź® 
Schuberta, — gdyby jeden lub drugi był 
pianistą - wirtuozem. A le gdy na karci® 
tytułowej przeczytał: „La ci darem la ma
no,. warjaćje na fortepian z akompanja' 
mentem orkiestry, przez Fryderyka Cho* 
pina, opus 2“ — obaj wykrzyknęliśmy zdzi' 
wieni: „Drugie dzieło!...; twarze nam z* 
zdumienia zapłonęły; nie umieliśmy wy- 
krzusić z siebie nic innego, jak: „No, prze
cie raz znów coś porządnego... Szopen." 
nigdy tego nazwiska nie słyszałem... kto t° 
może być — w każdym razie... genjusZi 
czy to nie Zerlina się tam uśmiecha, a m0' 
że sam Leporello..." Była to scena, które! 
nie umiem opisać”.

Tak pojawienie się na horyzoncie Szo
pena witał Robert Schuman. A trzeba wic; 
dzieć, że opowiadający i ów Euzebjusz 1 
ów Florestan — to wszysiko tenże sań* 
Schuman w trzech postaciach swej wyo
braźni, któremi się w swoich fe lje to n a d 5 
muzycznych posługiwał dla tent wygodniej' 
szego przedstawiania różnych problem atów  
z kilku stron,

*
Jeśli Szopen, genjusz narodowy, naj' 

wyższa narodu wartość — jest zarazę1* 
genjuszem muzyki wszechludzkiej — t® 
przez to tylko unaocznia wyraziście war' 
tość muzyki wogóle: jest ona arką przy* 
mierzą pomiędzy narodami, wartość jed
nego jest wartością wszystkich, wszystkie 
jednako dostępną bez trudu. J. R

risisHj k i b i c i  Zw. 
w sprawie walki z drcżyzi

Klasowe Związki robotnicze w Łod2‘ 
zwróciły się do kom isarjatu rządu na m. Łód* 
z propozycją podjęcia w alki z rosnącą droży' 
zną artykułów  pierwszej potrzeby. Według 
projektu, przedstaw ionego w  komisarjac'* 
rządu, akcja m iałaby się odbyw ać przy w s p ó ł 

udziale społeczeństw a, zwłaszcza zaś sfer 
Lotniczych, k tó re  najwięcej cierpią na skut®* 
drożyzny. Projektow ane jest więc powołań1* 
z pośró<klućności kom itetu do w alki z droży
zną, któjfyby rozpatryw ał wszelkie podania 0 
podniesienie cen, ew entualnie ustalał ceny 
poszczególne artykuły  i rów nocześnie komu
nikow ał władzom  o w ypadkach pndbijaU1® 
cen. Organem w ykonawczym  kom itetu był
by w ydział do walki z lichwą przy komisaria
cie rządu, któryby m usiał mieć w y w iad o ^  
ców dla przeprow adzenia z urzędu kontrol1 
cen w  sklepach i na rynkach. Inicjatywa t* 
została podjęta przez w ładze miejskie i oh®' 
cnie czynione są przygotow ania dla jej zrea
lizowania. Oprócz związków klasowych ak
ces do tej akcji zgłosiły zw iązki chrześcijań
skie. (PAT.).

W! Lwowie.
Lwów, 18.X 1924. 

(telefonem).
Na dzień jutrzejszy, na niedzielę, Pi®* 

stowcy .przygotowywali we Lwowie sw"®
uroczystości p arty jn e. Miano obchodzić ju
bileusz sen. Bojki. W programie uroczysk" 
ści było, między innemi, poświęcenie t f  
wego piastowego sztandaru, który wyko
nał artysta malarz, Kostanowicz. Tymcza
sem dzisiaj sztandar gdzieś zniknął. Pod
niesiono alarm, zawiadomiono policję 0 
kradzieży, policja wszczęła poszukiwani*- 
Między innemi, dokonano rewizji w redak
cji pisma „Sprawa Ludowa", będącego 
gairem grupy pos. Bryla, — na ślad sztan
daru jednak nie natrafiono. Sprawcy kra
dzieży sztandaru zniknęli jak kamfora.

Program jutrzejszych uroczystości Z°” 
stał zmieniony. Poświęcenia nie będzie.

M  sprow idzenfem  zw łok Mmii-
Kom itet Sienkiewiczowski komunikuj®' 

żc b iura  Komitetu (dr. V acqucrt i dr. K o z u b 
ski) czynne są w  gmachu T-w a K redytów ® ^ 
ra. st. W arszawy, codziennie od godz. 10 i Pd 
do godz. 12-ej i udzielają wszelkich inforfl*®' 
cji w sprawach uroczystości sprowadź®21̂  
zwłok H enryka Sienkiewicza do kraju.

Kondukt pogrzebowy.
Kondukt pogrzebowy przy uroczysto^®*

żałobnej przewiezienia zwłok H enryka Si®*"



'm . 287

Siewie za tworzyć będą: 1) szpica konna poli- 
z oficerem, 2) szwoleżerowie z orkiestrą, 

piechota z orkiestrą, 4) policja, piesza z or
kiestrą, 5) delegacje z wieńcami, 6) ducho
wieństwo, 7) karawan, 8) rodzina, 9) premier 
1 marszałkowie, 10) rząd i korpus dyplomaty- 
f*ny< 11) generalicja, 12) sejm i senat, 13) a- 
'kademja umiejętności i uniwersytety, 14) to
warzystwa literackie i dziennikarskie, 15) ra- 

miejska, 16) delegacje zagraniczne i krajo
we, 17) komitet uroczystości, 18) artylerja 7. 
°rkiestrą.

R O B O T N I K  niedziela, 19 października 1924 r.

Komunistyczny „Towarzysz" podaje na- 
•tępujące szczegóły o jednym z niezliczonych 
Prowokatorów komunistycznych, Gutmanie, 
który „sypał" młodzież. Otóż ten Gutman 
«>* ramienia defensywy rozjeżdżał po okrę
gach kutnowskim, włocławskim i płockim, by 
jam zakładać koła mł. kom., by później mieć 
kogo aresztować. Gutman rozwozi! literatu- 
*9 komunistyczną, dostarczoną mu przez de
fensywę".

Kronika
parlam entarna.

PIERWSZE POSIEDZENIE PO WAKA
CJACH.

Porządek dzienny pierwszego po waka
ta c h  (155-go) posiedzenia Sejmu w dniu 22 
Października 1924 r. o godz. 4 po poł. obej
muje: 1) Pierwsze czytanie dodatkowego pre
liminarza budżetowego na rok 1924. 2) Pierw-

czytanie preliminarza budżetowego na 
**k 1925.

Prezes ministrów Grabski wygłosi expo- 
®e> które zajmie całe posiedzenie.

POSIEDZENIE SENATU.
Biuro Senatu komunikuje, że posiedzenie 

°enatu odbędzie się we środę, dn. 29 b. m. o 
fi°dz. 4-ej po południu.

Kronika pofTtyczna.
POGŁOSKI I KOMBINACJE.

W najbliższą środę rozpoczyna się sesja 
Sehnowa, którą też żywo omawia się w kulu- 
arach gmachu przy ul. Wiejskiej i w konwen- 
fyklach poselskich. Najbardziej interesuje 
Wszystkich pytanie, czy będzie przesilenie czy 

nie będzie. Właściwie, wszystkie stron- 
«tL̂ Wa W Sejmie są obecnie opozycyjne, wszy- 

2 niezadowolone. Stronnictwa
ginajJ*,eS° niema zgoła! Sytuacja wielce ory- 
p. o  a- Nie znaczy to jednak, żeby gabinet 
S6̂ t*. .skiego koniecznie musiał upaść. W
a!? '6 stałei większości, o Rządzie więc 

a®entarnym tt‘e może być mowy, pomimo
Par)..
feskn,cjj- °ty P- Witosa do nowego wydania Rządu 
stą6^0 •" Pia*l°wego. Jeżeli zaś chodzi o za- 
^ P ien ie  premiera Grabskiego innym kiero
wał lem ^ ząt û PozaParlamentarncgo, to tu 

a rzecz może się rozbić o osobę kandydata, 
no 1 o skład gabinetu.

^  Pcwncfi° czasu mówi się głośno o gen. 
° rskim, jako kandydacie na premiera, 

d ZCpZ SZCZCl£ólna, że podróż gen. Sikorskiego 
0 Paryża uważa się za wstęp do jego pre- 
!erstwa ‘. Związek między jednem a dru- 

Siem „wtajemniczeni" upatrują w tem, że gen. 
^korski „ma być" zarazem — min. spraw za- 
'.ranicznych... Gen. Sikorski dawno już za

warł pokój z narodową demokracją — i ta po
dobno nie będzie stawiała przeszkód jego doj
ściu do władzy. Wymienia się nawet nowych 
ministrów z „gabinetu gen. Sikorskiego": przc- 
dewszystkiem ma być odnowiona kombinacja 
Stanisław Grabski — Stanisław Thugutt, z tą 
różnicą, te  p. St. Thugutt „ma być" mini
strem spraw wewnętrznych. Ministrem spr. 
wojskowych byłby gen. Sosnkowski, ministrem 
pracy chadek. P. Wł. Grabski zatrzymałby 
tekę skarbu.

Tak brzmią wieści i kombinacje kuluaro
we. Oczywiście kombinacji tych będzie coraz 
więcej o ile przesilenie rzeczywiście zarysuje 
się wyraźniej. Tu zanotujemy jeszcze tylko, 
że Chjena, a przynajmniej jej część usilnie po
piera kandydaturę na ministra spraw zagr. — 
p. Paderewskiego, który wkrótce zostanie po
znańskim honorowym „doktorem".

KONFERENCJE POS. THUGUTT A.
Prezydent Rady Ministrów, Wł. Grabski, 

przyjął wczoraj na dłutszem posłuchaniu pos. 
Thugutta. Wieczorem pos. Thugutt był przy
jęty przez Marszałka Rataja.

O UNIWERSYTET UKRAIŃSKI.
Dowiadujemy się, że przedwstępna umo

wa w sprawie uniwersytetu, będa.ca wynikiem 
dłuższych układów prowadzonych przez Rząd 
z profesorami ukraińskimi pp. Smal-Stockim 
i Studzińskim jest już podpisana. W najbliż
szych dniach pp. Smal-Stocki i Studziński 
przybędą do Warszawy dla podjęcia dalszych 
pertraktacji.

SPRAWY OŚWIATOWE.
Premier Grabski odbył wczoraj naradę z 

min. Miklaszewskim i min. Darowskim. Oma
wiano sprawy szkolnictwa ogólnego i zawo
dowego oraz sprawę uniwersytetu ukraiń
skiego.

ROZMOWY WE LWOWIE.
Dowiadujemy się, te  w ostatnim czasie 

udał się do Lwowa jeden z wyższych urzędni
ków misji angielskiej w Polsce, celem zazna
jomienia się z opinją polityczną i nastrojami 
polityków ukraińskich w sprawach aktual
nych. Chodzi głównie o uniwersytet ukraiń- 
ski. i

STOSUNKI Z SOWIETAMI.
Premier Wł. Grabski odbył wczoraj dłuż

szą konferencję z p. ministrem spraw zagrani
cznych Skrzyńskim w sprawach polsko - so
wieckich.

KONFERENCJA WOJEWODÓW.
Dn. 28 b. m. odbędzie się w Min. Spraw 

Wewnętrznych konferencja z wojewodami za
chodnimi, t. j. pomorskim, poznańskim i gór
nośląskim.

Omawiane będą sprawy administracyjne 
i polityczne.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI FRANCE’A.
Na pogrzebie wielkiego pisarza francu

skiego reprezentował Rząd polski minister 
spraw wojskowych, gen. Sikorski.

W uroczystej akademji ku czci France'a 
reprezentować będą naukowy świat polski p. 
Władysław Mickiewicz i prof. L. Sternbach, 
członek Akademji Umiejętności.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W WILNIE.
Wczoraj rano przybył do Wilna marsza

łek Piłsudski.
W YJAZD PREM JERA DO SPAŁY.

Prem jer Grabski wyjeżdża dzisiaj przed po- 
ludniein do Spały  celem  om ówienia z P cerydenlcm  
R zeczypospolitej w yników  prac dokonanych p rzez  
Rząd w ubiegłym  tygodniu.

NAW

TELEGRAMY.
P r z e d  wyborami w  Anglji.

KANDYDACI.
p Londyn, 18 października. (PAT). — 

(Zeszło 1400 kandydatów wszystkich par
li będzie się ubiegało o mandaty do izby 

f ttUn..na terytorium Anglji i północnej lr- 
®udji. W normalnych warunkach nomina- 
cla kandydatów jest obmyślana bardzo 
®zczeigółowo i powoli. Obecnie jednak wo- 
ec pośpiechu, sprawę powyższą załatwio- 

jte bez zwykłych formalności. Donoszą z 
yku nowych okręgów wyborczych o cof- 

j^ęciu się bądź kandydata liberałów, bądź 
kandydata konserwatystów. Bez walki 
f*rzejdzie do parlamentu około 32 konser- 

atystów, 9 członków partji pracy i 8 libe
r ó w ,  między innymi Baldwin i poczt- 
^istrz gen. Hartshorn. W obecnych wy- 
. 0zach zaznacza się silnie udział kobiet, 
których kandyduje 44.

KOBIETY o t r z y m a j ą  p r a w a .
p Londyn, 18 października. (PAT). —

Zzemawiając wczoraj na zebraniu przed- 
Vborczem Baldwin zaznaczył, że konser

watyści wypowiedząi się za udzieleniem ró
wnych praw kobietom, we wszystkich dzie
dzinach życia politycznego i samorządowe
go- .Asquith również zaznaczył w przemó
wieniu, że należy w jaknajbliższej przysz
łości znieść różnicę praw między kobietami 
i mężczyznami.
MAC DONALD W  SWOIM OKRĘGU.

Londyn, 18 października. (PAT). Pre
m jer Mac Donald był powitany bardzo ser
decznie w swoim okręgu wyborczym Abe- 
ravon, lecz będąc bardzo wyczerpany 
5-ciodniową kam panją wyborczą, nie prze
mawiał, a idąc za radą lekarzy, udał się na 
spoczynek.
1 GŁOS WYBORCZY KOSZTUJE SZY

LINGA.
Londyn, 18 października. (PAT). Mi- 

nisterjum spraw wewnętrznych ogłasza, że 
wybory ostatnie kosztowały około miljona 
funtów szterłingów. W ten sposób każdy 
głos wyborcy kosztuje około szylinga.

P o s e s i i  L igi l ia v * o # w .
SPRAWOZDANIE d e l e g a c j i  f r a n 

c u s k i e j .
k Pary i,  18 października. (PAT). Leon 
^.°Urgeois, Briand, Paul Boncour, Lou- 
‘'eur, Jouvenel, Jouhaux i inni członkowie 

n !ie®aci’: francuskiej przedstawić mają 
'ubawem rezultaty pracy 5-go Zgroma- 

Ligi Narodów,

12 PAŃSTW PODPISAŁO PROTOKÓŁ.
Paryż, 18 października. (PAT). Z Ge- 

newy donoszą, że Chili i Brazylja podpisa
ły protokół, zatem liczba państw, które już 
podpisały, podnosi się do 12.

O r e k o n s tr u k c je  g a b in e tu  IFIseszy.
Berlin, 18 października. (PAT.). Kanclerz 

zaofiarował wczoraj niemieckim narodowcom 
4 miejsca w gabinecie. Ten nowy zwrot w 
przesileniu tłomaczony jest chęcią stronnictw 
rządowych uniknięcia nowych wyborów. Nie
mieccy narodowcy zaproponowali na stanowi
ska: wice-kanclerza—ministra spraw wewnę
trznych Hergta, który, jak wiadomo, glosował 
przeciw ustawie, związanej z planem Dawe
sa, na ministra gospodarki posła Schielego i 
na ministra komunikacji wielkiego przemy
słowca saskiego Leopolda. Rokowania nic 
zostały jeszcze ukończone. Demokraci grożą 
wycofaniem z gabinetu swego przedstawiciela 
ministra Reichswehry Geisslera.

PRÓBA TWORZENIA NACJONALI
STYCZNEGO RZĄDU.

Berlin, 18 października. (PAT.) — 
Wczoraj wieczorem kanclerz przyjął przy
wódców frakcji nacjonalistycznej, z który
mi omawiał kwestję utworzenia gabinetu, 
opartego na frakcjach parlamentarnych. 
Organ demokratyczny „Berliner Tageblatt" 
sądzi, że w tym wypadku ministrowie, na
leżący do partji demokratycznej, Gessler 
i Haimm, ustąpiliby ze swoich stanowisk, 
„vorwarts" w ostrych sławach występuje 
przeciwko kombinacji prawicowej, podno
sząc, że w ten sposób w gabinecie Rzeszy 
zasiadałoby 4 monarchistów, którzy swe
go czasu głosowali przeciw ustawom, zwią
zanym z planem Dawesa. Utworzenie po
dobnego gabinetu, pisze „Vorwarts1', ozna
czałoby pozostawienie Niemiec poza Ligą

Narodów, i pociągnęłoby za sobą izolację 
moralną w Europie.
DEMOKRACI ODMAWIAJĄ WSPÓŁ

PRACY Z NACJONALISTAMI.
Berlin, 18 października!. (PAT.) W go

dzinach popołudniowych kanclerz Marx 
przyjął posłów demokratycznych. „Vassi- 
sche Zeitung" i „Berliner Tageblatt" dowia
dują się, że posłowie ci wskazali na znaną 
uchwałę frakcji demokratycznej i oświad
czyli, że stanowisko ich stronnictwa nie 
zmieniło się. Frakcja demokratyczna od
mawia udziału w koalicji prawicowej i nie 
może się również zgodzić na dalsze pozo
stawanie jej członków w rządzie prawico
wym. Minister Gessler, który uczestniczył 
w konferencji, potwierdził wywody posłów 
i oświadczył, że nie pozostanie w gabine
cie, jeśli frakcja, demokratyczna wystąpi z 
koalicji rządowej.

ROKOWANIA.
Berlin, 18 października. (PAT.) Wolff 

donosi, że rokowania, prowadzone przez 
kanclerza, celem utworzenia rządu, opar
tego na koalicji prawicowej, nie dały jesz
cze rezultatu i będą podjęte nanowo w po
niedziałek. „Vosdsche Zeitung" dowiaduje 
się, te  po południu przywódcy frakcji na
cjonalistycznej zgłosili się do kanclerza i 
oświadczyli mu, że frakcja ich zgadza się 
wziąć udział w gabinecie, pod warunkiem 
otrzymania 4-ck portfeli.

l io w y  naeąsl so© ja!5s*^szfiy  w  S z w e c |i
SKŁAD NOWEGO GABINETU.

Sztokholm, 18 października. (PAT.). Li
sia nowego gabinetu szwedzkiego jest nastę
pująca: prezes ministrów Branting, wojsko
wość — Osten-Unden, sprawiedliwość — No
thin, obrona narodowa — Hansson, sprawy

Wiktor Larsson, finanse — Tors son, oświata— 
Giav Oissen, rolnictwo — Sven Linders, han
del — Sandler, bez leki zaś Nigforsa i Le- 
vinsson.

Za wyjątkiem Miillera, Laisena, Niglorssa 
oraz Levinssona wszyscy pozostali ministro-

społeczne — Gustaw Mfiller, komunikacja — ] wie należeli już do poprzedniego gabinetu.

IC©figres r a d y  list łó w .
Boulogne sur Mer, 18 października. — 

(PAT.). Obradujący tutaj kongres rady
kalny uchwalił jednogłośnie rezolucję, wy
rażającą przekonanie o możliwości zapo
bieżenia raz na zawsze wojnom i rozwią
zywania zatargów międzynarodowych zgo
dnie z zasadami prawa i sprawiedliwości. 
Następnie rezolucja mówi z żywem zado
woleniem o rezultatach osiągniętych w Lon
dynie i Genewie dzięki uporczywym dąże
niom pokojowym delegacji francuskiej, a w 
szczególności Herriota. W końcu rezolucja 
zwraca się do rządu francuskiego z we
zwaniem, aby w porozumieniu z demokra
cjami całego świata prowadził dalej z całą 
energją dzieło pokoju, tak szczęśliwie roz
poczęte przez zastosowanie pięknej trylo- 
gji: arbitrażu, bezpieczeństwa i rozbroje
nia, która zatryumfowała w Genewie.

Boulogne sur Mer, 18 października. — 
(PAT.), W dniu dzisiejszym po dłuższej

dyskusji nad sprawami polityki wewnętrz
nej, kongres radykałów socjalistów uchwa
lił rezolucję, wyrażającą zaufanie gabine
towi Herriota.

MIĘDZYNARODÓWKA RADYKAŁÓW.
Boulogne - sur Mer, 18 października. 

(PAT.) Stronnictwa radykalne i zbliżone 
partje demokratyczne utworzyły organiza
cje pod nazwą „międzynarodowej enten
te", mającą na celu ułatwienie współpracy 
stronnictw radykalnych, współdziałanie w 
sprawie ustalenia ostatecznego pekoju w 
Europie, oraz przyczynianie się w miarę 
możności do stosowania arbitrażu. Utwo
rzony zastał komitet wykonawczy. Na prze
wodniczącego kfmitetu powołany został 
Bursson (Francja). zaś stanowisko sekreta
rza generalnego objął Revendsen (Datnja). 
Następny kongres zwołany zostanie w Ko
penhadze w 1925 r.

W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  A n ato la  F r a n c e 's .
Paryż, 18 października. (PAT.). Ciało 

Anatola France'a wyniesiono z domu o godz. 
13.15 i umieszczono na automobilu, za którym 
w ślad podążył wnuk i przyjaciele zmarłego. 
W jednym z powozów jechali państwo Cail- 
laux, eskortowani przez komisarza i kilku in
spektorów służby bezpieczeństwa.

Ceremonja żałobna rozpoczęła się o g. 
14-ej. Liczne oddziały wojskowe oddawały 
honory przed trumną, przy trumnie znajdował 
się wnuk France'a, będący jednocześnie wnu
kiem Rena na, Lubien Picichiari, mając u bo
ku prezydenta Doomergue, prezesa ministrów 
Herriota, przewodniczących Izby i Senatu, 
wszystkich członków korpusu dyplomatycz
nego oraz tłum wybitnych osobistości ze świa
ta literackiego i politycznego.

Na trybunie urzędowej znalazł się rów

nież Coillaux, witany przez kilku przyjaciół. 
Licznie przybyłe dzieci ze szkół, składały po
kłon przed katafalkiem. Liczni mówcy — m. 
in. Gabrjel Hannotaux z Akademji Francuskiej 
i minister oświecenia publicznego Francois 
Albert sławili działalność literacką i społecz
ną zmarłego pisarza w obecności licznie ze
branych tłumów,

Paryż, 18 października. (PAT.). O godz. 
14-ej ciało Anatola France'a przeniesione zo
stało przed Instytut na Qual Malaquais, gdzie 
wzniesiony został katafalk. Na ustawionych 
obok trybunach zajął miejsce prezydent repu
bliki, członkowie rządu, deputowani i senato
rowie, akademicy, liczne osobistości ze świa
ta politycznego, literackiego 1 naukowego. 
Wygłoszone zostały liczne przemówienia.

U
Berlin, 18 października. (PAT.) W e

dług wiadomości z Nowego Jorku, wobec 
wielkiego powodzenia pożyczki niemiec
kiej, subskrybenci otrzymają tylko 10% su
my zadeklarowanej. W Anglji pożyczka 
pokryta została 13-krotnie.

0311!mwin
Paryż, 18 października. (PAT.). —■ W 

końcu października mieli się zebrać w Pa
ryżu ministrowie finansów państw sprzy
mierzonych, celem dokonania repartycji ro
cznych spłat, uzyskanych w związku z pla
nem Dawesa, jakoteż podziału sum, po
branych na rachunek sprzymierzonych 
pr7,ez rząd francuski w czasie okupacji Ku- 
hry. Stany Zjednoczone przyślą również 
swego przedstawiciela. Zjazd jednakże zo
stanie opóźniony na skutek wyborów an
gielskich.

Paryż, 18 października. (PAT.). — W 
sprawie zapowiedzianej na dzień 27 b. m. 
międzysojuszniczej konferencji finansowej

należy zaznaczyć, że konferencja ta będzie 
miała za zadanie omówienie sprawy podzia
łu pomiędzy sojuszników' dochodów, uzy
skanych przez władze okupacyjne na ob
szarze zagłzbia Ruhry, oraz, że będzie onia 
miała charakter jedynie przedwstępny.

P iz f tln ie  mim w M M .
Bialogród, 18 października. (PAT.).— 

„Telegraphen Cqmpagnic" donosi, że gdy
by próby utworzenia gabinetu koncentra
cyjnego nie powiodły się, wówczas król po
wierzy misję utworzenia gabinetu Dawido
wi czowi, Jak wiadomo istnieje zamiar za
łatwienia sprawy utworzenia gabinetu 
przed poniedziałkiem, w którym to dniu 
zbiera się skupszczyna.

Wop flara w M i.
Szanghaj, 18 października. (PAT). — 

Sytuacja pogarsza się. Około 5000 ludzi 
pochodzących z armji Tse-Kianga, pozba- 
wionyph żywności, rozbiło się na (grupy i 
rozpoczęło rabunek w okolicy. Bandy te o- 
kopały się około linji kolejowej w pobliżu 
obszarów, pozostających pod zarządem 
międzynarodowym.
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Paryż, 18 października. (PAT.). Pol
sko - niemiecka komisja graniczna zebrała 
się dzisiaj po raz ostatni w Paryżu, celem 
zredagowania protokułu końcowego i ogło
szenia rozwiązania komisji. Prace komisji 
stanowią całą serję olbrzymich tomów map 
i szczegółowych planów z modelami zna
ków i słupów granicznych. Wszystko jest 
w trzech egzemplarzach, z których jeden 
dla rządu polskiego, jeden dla rządu nie
mieckiego, a jeden dla konferencji amba
sadorów, Długość granicy górnośląskiej 
.wynosi 1400 kim.

— P re z y d e n t rep u b lik i C zech o -sło w ack ie j d e 
k re te m  z d n ia  18 b . m. ogłosił zak o ń czen ie  sesji 
w io sen n e j zg rom adzen ia  naro d o w eg o  i zw ołał p ie r
w sze p o sied zen ie  sesji jes ien n ej zgrom adzen ia  n a 
ro d o w eg o  nad  zień  30 b. m.

— P rim o  de R iv era  p rz y b ęd z ie  p ra w d o p o d o b 
n ie  n ieb aw em  z M aro k k o  do B arce lo n y , celem
p rz e d s ta w ie n ia  k ró low i sze reg u  d e k re tó w  do 

p o dp isu .

** * * *

Już się ukazała broszura tcrw Otto Bauera p. t.
M łodzież  S ocja listyczna  a ruch  ro b o tn iczy  w ydana 

s ta ran iem  Oddiziału W arszaw sk ieg o  T . U. R. C ena 

20 gr. Z am ów ienia na b ro sz u ry  z p row incji na leży  

nad sy łać  do księgarn i R o b o tn icze j W spólna  17.

) ~ w  <  O e ~  i > i i  i » — ~ i l ~  ~

RozmaitoścŁ
Ankieta wśród młodzieży w sprawie kina.

K o m ite t u lepszen ia  film ów  w S t ,  Z jed n o czo 
nych  u rząd z ił n ied aw n o  a n k ie tę  w śród  m łodzieży  
u czące j się  w 76-iu m iastach  k ra ju . O trzym ał 
37.000 odpow iedzi od  m łodzieży  obojga płci

Z odpow iedzi okazuje się , że 83%  ch łopców
i 88%  d z iew czą t chodzi conajm aiej dw a ra zy  w
ty g o d n iu  do kina.

O to  u 'u b io n e  gw iazdy m łodzieży  męskiej?
D ouglas F a irb an k s . W allace , R eid , Toe: Mix. 

W illiam  S 'H art, R udolph  V alen tino , C h arles C h a 
plin, H aro ld  L loyd, C h a rle s  R ay, W illiam  F a ra u o ,  
T hom as M eighan

A z a r ty s te k : /
M ary  P ick fo rd , N orm a T alm adge, Constraance 

T alm adge , G lo ria  S w anson , B ć b ć  D aniels, P e a r l  
W h ite , M ae M urray . A gnes A yres. M ary  M iles, 
W in ter. D o ro th y  Gish

Id e a ły  d z iew czą t:
R udolph  V a len tin o . W allace  R eid , R ichard  

B a rth em ess , D ouglas F a irb an k s . T hom as M eigh.m , 
C h a rle s  R ay, Tom  M ix, H aro ld1 L loyd . W illiam  
S ‘H art, Ja c k ie  C oogan .

Z a r ty s te k :
M ary  P iek fo rd . N orm a ^jalm adge, C o n stan ce  

T alm adge. G loria  S w anson , A gnes A y res , M ary  
M iles M in ter, B ć b ś  D aniels, L ilian  G ish, D o ro th y  
G;sh. Viola D ana.

A  o to  jeden  z d o b ry ch  sk u tk ó w  k ina: pod
w pływ em  film ów  m łodzież p rzeczy ta ła  47.750 egz. 
k siążek , k tó ry ch  p rze ró b k i w idziała w kinie.

Czasopisma nadesłano.
W y szed ł nr. 42 „ Ś w ię ta " , na tre ść  k tó reg o  

s k ła d a ją  się  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły : O d w y d aw n ic 
tw a ; ,,B oy“ — J a n  L o ren to w icz ; O b razy  A. La- 
szenk i w Z ach ęc ie  w a rszaw sk ie j; Z n a d  B osforu; 
K a u k az  d la  ludów  K au k azu —F.; C zy p o trze b n e  
nam  lo tn ic tw o ; Zgon A n a to la  F ra n c e ’a; P rz e d  p r e 
m ie rą  ..L egendy  B a łty k u "  w P o zn an iu ; N o w o cze 
sne  b a jk i—-H Je l.;  „O  czem  się  n ie  m ów i —S.; 
„ P a ry sk a  jes ień  i jej m ody  — Y rbel.

D ział po w ieśc io w y : u tw o ry  p ió ra  S tru g a , G ra b 
ca, M. S am o zw an iec  i tłom . z ang. H ichensa. 
Z te a tró w  w arszaw sk ich , n o ta tk i lite ra c k ie , ilu 
s trac je .

W y szed ł n r. 42 „T y g o d n ik a  f la s tro w an c g o "
o  n a s tęp u jąc e j treśc i: „A nglja p rz e d  now em i w y 
b o ram i" ; w iersz  R. M ink iew icza ; L ist M ary n y  na 
F c lp o ć te  (gw arą  p o d h a lań sk ą ); Z życia m u zy czn e 
go — S t N iew iadom sk i; P am ią tk i K o śc iu szk o w 
s k ie  — F ra n c isze k  P u łask i; C ud  św ię te j Z y ty  — Z. 
D ęb ick i: Z te a t ru  N a ro d o w eg o — J. F r. G a w lik o w 
ski; Ze św ia ta ; Z chw ili; D ział p o w ieśc io w y  (u tw o 
ry  p ió ra  Z. N a łk o w sk ie j, Z. K isie lew sk ieg o  i P rz y 
byszew sk ieg o ); d z ia ł szachow y, i lu s trac je .

„R y tm ". R. II, N r. 8 (og. 12) z aw ie ra : F,. 
W ro ek i „M iecz. S u rzy ń sk i, życie  i d z ia ła ln o ść"  
S. K azf.ro  „Z am iast m ow y n ad  grobem  prof. M. 
S a rz y ń sk ieg o "  „ P ra w o  a u to rsk ie  w e W łoszech " . 
W . E le k to ro w icz  „N o 12". S. S zczep k o w sk a  
„ W p ły w  w y ch o w aw czy  m uzyki w szk o le  ś re d 
n ie j"  T. P an u fn ik : „O gólny  pogląd  n a  b u d o w ę 
in stru m en tó w  sm y czk o w y ch ". E. W ro ck i „W  100-ą 
ro czn icę  u ro d z in  A . B ru c k n era " . S. K azu ro  „W  
sp raw ie  n au czy cie li śp iew u w szk o łach  o g ó ln o 
k sz ta łcą c y ch " . W . E l. „ W a lk a  o o p e rę  s to łec zn ą "  
D ział sp raw o zd aw czo  - in fo rm acy in y  Do m u zy 
kó w  na k re sach . W zór um ow y d la  k in e m a to g ra 
fów.

E d w ard  W rock i. „ K o n sta n ty  G ó rsk i, życie  i 
d z ia ła ln o ść" . N akł. „R ytm u".

N a d e s ła a o  nam  w o d b itce  z „R ev u e  d 'E co n o - 
tn ie  p o litiq u e"  (P rzeg ląd  ekonom ji po litycznej) 
p ra c ę  p. J e rz e g o  K u rn a to w sk ieg o  o refo rm ie  w a- 
lu ty  w  P o lsce  do  m arca  1924 z.

Głosy czytelników.
Stosunki w więzieniach łódzkich.

Od g ru p y  w ięźn iów  p o lity czn y ch  o trzy m u je 
m y n a s tę p u ją c ą  sk a rg ę :

Dn. 28 s ie rp n ia  b. r. w y b u ch ła  g ło d ó w k a  w 
w ięz ien iu  p rz y  ul. T arg o w ej w  Ł odzi. W zięło  w 
n iej u d z ia ł 78 w ięźn iów  p o lity czn y ch , d o m ag a ją 
cych  się  p o p ra w y  b y tu  i lep szeg o  tra k to w a n ia . 
G ło d ó w k a  trw a ła  6 dn i (w 5 d n iu  g łodów ki część  
w ięźn iów  w y w iez io n o  d o  W ro n ek  i R aw icza), a le  
n ie ty lk o , że  ż ąd a n ia  w ięźn ió w  n ie  z o s ta ły  sp e ł
n ione, lecz  c o fn ię to  nam  d o ty ch c za so w e  ulgi,

Dn. 17 w rześn ia  w szy stk ich  w ięźn ió w  p o li
ty czn y ch  p rz ew ie z io n o  z w ięz ien ia  p rzy  ul. T a r 
gow ej w  Ł odzi do  w ięz ien ia  p rzy  ul. G d ań sk ie j. 
N acze ln ik  tego  w ięz ien ia  zaż ąd a ł, abyśm y s ta 
n ę li w  d w u rząd  „n a  b aczn o ść" , a  gdyśm y teg o  nie 
uczynili, zaczą ł nam  w y m y ślać  od sk ...synów  itp ., 
poczem  k a z a ł nam  o d e b ra ć  w szy s tk ie  książk i, ga 
z e ty , n a w e t —  p a lta . U m ieszczono  nas w  ce lach  
b ru d n y ch  i c iasn y ch , p e łn y ch  ro b a c tw a . N a  w ię 
źn ia  w y p a d a  3 m tr. p o w ie trz a , p o d czas  gdy p rz e 
p isow o n a leży  się  12 m tr B ieliznę o trzy m u je  się 
ra z  n a  2 ty g o d n ie : b ru d n ą  i zaw szoną . S ienn ik i 
są  p e łn e  ro b a c tw a ; n a  jednym  śp ią  po 2 osoby. 
S p a c e r  o d b y w a  się  n a  m aleń k iem  po d w ó rzu , a  w 
d o d a tk u  u ry w a  się  nam  od  15 —  40 m in u t d z ie n 
n ie  sp aceru .

W ięźn ia  L. M ac ie jew sk ieg o  n ie  trzy m a się 
w  szp ita lu , chociaż  jes t ch o ry  n a  su ch o ty  i m a 
k rw o to k i. W ięźn ia  M. B asiew icza , ch o reg o  n a  su 
ch o ty , k tó ry  m ia ł b y ć  w y p u szczo n y  n a  w olność 
za  k au c ją , p rz e trzy m a n o  6 dni.

N acze ln ik  w ięz ien ia  b ez  p o w o d u  k a rz e  w szy s t
k ich  w ięźn iów , p o zb aw ia jąc  ich  p o d ań , w idzeń , 
k s iążek , g aze t. C horych  w ięźn iów : K agana , F r a n 
kow sk iego , K a reck ieg o , T en en b au m a  i M ajzlera  
u k a ra ł  k a rce rem , a  teg o  o sta tn ie g o  o b ito .

R ano  śc iąga  się  w ięźn ió w  z s ienn ików , k o p iąc , 
do  czego  sp ro w ad z a  się  po lic ję . W ię źn io w ie  z a 
p a d a ją  n a  zd ro w iu  z p o w o d u  złego p o żyw ien ia , 
b ra k u  p o w ie trza , b ru d u , lu b  też  z a ra ża ją  się  od 
innych , chorych  w ięźn iów , z k tó ry m i razem  p rz e 
b y w ają  w  celach . C horzy  są  na  w ik c ie  w ię z ien 
nym . L e k a rs tw  b rak . W ięk szo ść  w ięźn iów  c h o ru 
je n a  oczy, a w y p a d k i z a ra ż a n ia  się  jag licą  są  
co raz  częstsze . S łu żb a  w ięz ien n a  o d n o si się  do 
w ięźn iów  o rd y n a rn ie .

I  p o śród  m ie jscow ych  ro b o tn ik ó w , in te ligencji i o k o 
licznego  w ło śc iań stw a.

W  2-godzinnem  p rzem ó w ien iu  tow . D o b ro w o l
ski z ilu s tro w a ł o b e cn ą  poE ty k ę  zag ran iczną, go sp o 
d a rcz ą , s to su n k i na  K resach  W sch o d n ich  i t. p. 
P o lity k ę  rz ąd u  C h jen o .W ito sa , jak  ró w n ież  o b e c 
ne zak u sy  re ak c ji, w szyscy  po tęp ili okrzykam i: 
„ h ań b a 1 , „p recz"!

O becn i na  zg rom adzen iu  „dw ugroszow i p a tr io 
c i" , pom im o p ro p o zy cji p rzew o d n icząceg o , tow. 
W ik to rz a k a  i tow . p o sła , ab y  zab ra li g lo s , w cale  
n ie  ch c ieS  p rzem aw iać , ty lk o  p o p ro s tu  — u c iek li 
z z eb ran ia

Im p o n u jący  w iec  zak o ń czo n o  en tu z jasty czn y m i 
o k rzykam i na cześć  P . P . S , jedności ro b .-w ło ść , 
i tow . p osła  D o b row olsk iego , p ro sząc , ab y  częśc ie j 
p rzy jeżd ża ł do  >N, M iasta

Wykłady „Herboznawsfwa"“ w gimnazjum 
warszawskiem.

W  gim nazjum  żeńsk iem  p Zofii S ie rp iń sk ie j 
(M arsza łk o w sk a  63) w p ro w ad zo n o  do w y k ładów  
„ h erb o zn aw stw o ". D zieciom  p o k azu je  się  h e rb y  h r a 
b io w sk ie , sz lach eck ie , a n a s tęp n ie  n au czy cie lk a  
py ta  d z iew czy n k i, jak i m ają  h e rb .

Ma się rozum ieć , że w iele  d z iew czy n ek  nie p o 
siada „ h e rb ó w " i te  p ło n ą  ze w stydu  i c zę s to  zm y
śla ją  sob ie  jak ieś fa łszyw e „ h e rb y 1’,

W  tak i sposób  w p ro w ad za  s ię  w  szko le, m ię
dzy dziećm i, już nie n a ro d o w o śc io w e  i w y zn an io . 
w e  różniczkowanie, lecz  ró w n ież  i s tan o w e .

A  p rzec ież  K o n s ty tu c ja  R zp lite j P o lsk ie j n ie 
uznaje  h e rb ó w  i  ty tu łó w  rodow ych .

Czytelnik.

Prowincja.
ZAWIERCIE.
(Kor. własna).

Wypłata zasiłków dla bezrobotnych.
Gdy czyta się zamieszczony w „Robot

niku" artykuł o tem, w jaki sposób wyda
wane są zasiłki dla bezrobotnych w Łodzi, 
ogarnia wprost przerażenie, że ludzie, któ
rzy mienią się obrońcami klasy pracują
cej — chadecy i en peer owcy,—będąc przy 
władzy, mogą w taki sposób traktować ro
botnika, który stoi wobec grozy śmierci gło
dowe), a bezbronny jest dlatego, że im za
ufał, dając im w ręce mandaty,

Mimowoli nasuwa się porównanie: 
u nas, w Zawierciu, gdzie, nie licząc okoli
cy, mamy zgórą 6500 bezrobotnych, a prze
szło 6000 pobiera zasiłki, jest, na szczęś
cie, zupełnie inaczej, dzięki temu. że u nas 
w Magistracie maimy ludzi swoich, przez 
których akcja zapomogowa została umie
jętnie fachowo i szybko zorganizowania. 
Naturallnie, są przeszkody: z jednej strony 
komuniści, którzy na każdym kroku rzucali 
kłody pod nogi naszym towarzyszom, utru
dniając im żmudną pracę; z drugiej stro
n y  — wrogowie robotników z prawicy.

Mimo jednak wszelkich przeszkód, na
si towarzysze, z wiceprezydentem tow. 
Bógdałem, przewodniczącym radnych tow. 
Maj< krzakiem, oraz z sekretarzem Okręg. 
Z.A.P.G., tow. Bielnikiem na czele, — od 
początku kierują akcją zapomogową sprę
żyście i bezinteresownie. Gdy np. łódzki 
Magistrat pobiera 3% na koszta, zawiercki 
Magistrat tylko 1 %; zaś kaszty administra
cyjne nie wynoszą nawet 2,5%. Wszystkie 
zasiłki były i są po dziś dzień regularnie 
wypłacane i mimo starań wrogów robotni
czych, nie udało im się pozbawić nikogo 
przysługującego mu prawa pobierania za
pomogi. A, W-

N O W E  M IA ST O .
(K or. w łasna)

W  dn. 12 b  m. o d b y ł s ię  w N o w em  M ieśc ie  
(pow . R aw ski) w iec sp raw o zd aw czy  to w  p o s ła  
D obro w o lsk ieg o  p rzy  udzia le  z g ó rą  1500 osób, Z

ALEKSANDRÓW KUJAWSKI.
(Kor. własna).

N a ry n k u  w A le k sa n d ro w ie  K u jaw , o d b y ł się 
w dn. 12 b . m. w sp an ia ły  w iec  p o se lsk i P  P. S . 
P rzew o d n iczy ł tow  J ,  K a im ie rsk i, p rzem aw ia ł 
to w . p o se ł Zyigm. P io tro w sk i Z grom adzonych  b y 
ło  p rz esz ło  1500 osób, w ie lu  b y ło  z p o b lisk ich  wsi. 
P o  re fe rac ie  tow . p o se ł o d p o w iad ał na zad aw an e  
mu pyfim ia w  sp raw ie  dz ie rżaw ców , o ch ro n y  ’lo
k a to ró w , w a lk i z drożyzną ' i t. d. Z ebran i w y ra 
żali z ad o w o len ie  z p o lity k i iP. P . S  , a w ie lu  d aw 
nych zw o len n ik ó w  C h jen y  g łośno m an ifestow ało  
sw e ni e ra  do s e le n ie  z p o w o d u  w ysług iw ania  się 
różn y ch  p.p. posłów  C zem iew sk io h  i S ach ó w  in 
te re so m  o b szarn ik ó w  i fa b ry k a n tó w .

Z ebran i, ro zk u p iw szy  sp o ro  n aszych  b ro szu r, 
rozchodzili się , w zn o sząc  okrzyk i na  cześć  P P S

W ielu  obyw ateli sk a rży ło  się na s ta ro i tę  
D w o nkow sk iego , k tó ry  d o p ro w ad z ił p o w ia t do  
zan ied b an ia . N a  szczęśc ie , p. D zw onkow sk i opu
szcza sw e  s tan o w isk o  za k ilk an aśc ie  dni.

Ruch robotniczy
Z ijd ea

PREZYDJUM C. K. W. 
W e wtorek, 21-go b. m. o godz. 5 po poł. 

w lokalu „Robotnika11 odbędzie się posiedze
nie Prezydjum C. K. W.

Sckretarjat Generalny.

W arszawski O kręgowy K om itet R obotni
czy P. P. S. wzywa Towarzyszy zorganizowa
nych w  K om itetach Dzielnicowych oraz w 
Związkach zawodowych o deklarow anie sum 
z w łasnych funduszów na Dom Ludowy w 
W arszawie.

Warsz. Okręg. Kom. Rob. P. P. S.
Konferencja Okręgu Warszawa - Podmiejska.

O d będzie  się  dn, 26 p aźd z ie rn ik a  w n ied z ie lę  o 
godz 10.30 w lo k a lu  W arszaw sk ieg o  O . K  R. P. 
P . S. A le je  Je ro zo lim sk ie  6. N a p o rz ąd k u  d z ien 
nym : 1) W y b o ry  O  K. R ., 2) S y tu a c ja  p o lityczna: 
a) w ew n ętrzn a , b ) zag ran iczna, 3) W o ln e  w nioski

W szy stk ie  o rgan izac je  d z ie ln ico w e  o b o w iąza
ne są  p rzy słać  sw oich  p rzed staw ic ie li, k tó rz y  w in 
n i b y ć  z ao p a trzen i w m andaty , w y s taw io n e  p rzez  
K o m ite ty  D zieln icow e. W szy stk ie  m an d a ty  u z n a 
ne p rzez K o n fe ren c ję  O k rę g o w ą  dn. 5 b . m , są 
w ażne.

Egzekutywa OKR. PPS. 
Warseńwa-Podmiejskal.

Z WYDZIAŁU KOBIECEGO
P o s ied zen ie  W y d zia łu  K o b ieceg o  od b ęd zie  s ię  

w e w to re k  21 b. «n. o godz. 7 w lecz, w 'lokalu w ła 
snym  L eszn o  53. P ro sz o n e  są  o p rzy b y cie  w szy
stk ie  d e leg a tk i d z ie ln ic  i K ó ł Z aw o d o w y ch . S p ra 
w y  b ,  w ażne .

S e k re ta r ia t  W y d z ia łu  K o b ieceg o  u rz ęd u je  w 
p o n ied z ia łk i i p ią tk i odl 6  —  6  w iecz. w  lo k a lu  O 
K. R. A l. Je ro zo lim sk ie  6, -I p .

Posijeilzesue Egziekutywy Wydjziału Kobiecego
o d b ęd zie  s ię  w  p o n ied z ia łek  20 b  m o  go d z . 6-ej 
w iecz. p u n k tu a ln ie  w se k re ta r ia c ie  A l Je ro z o lim 
sk ie  6, I p . P ro sz o n e  s ą  o przjsbycie t.t. F idz iń - 
ska, K arafó w n a, 'R upików na, C ym erm anow a, Ł u . 
k a s ió k , W alen d z iak , G a rd eck a , K lieaowa d la  
p o ro zu m ien ia  się  z E g zek u ty w ą  w  sp raw ie  s z ta n 
d a ru .

Centralny Wydział Kobidcy poaltainotwil ro z 
sy łać  na  u ż y tek  K ó ł p row in c jo n a ln y ch  o d czy ty  z 
d od an iem  p u n k tó w  do dyskusji i .b ib liog rafią . R o
b o ty  te j p o d ję ło  się  T ow . K lubów  K o b ie t P ra c u 
jących  W y b ran o  K om isję  red ak cy jn ą , d o  k tó re j 
w esz ły  to w  to w . C hm ielińska, W ejo h ert-S zy m a- 
n o w sk a  i Z ie lińska; w  ub ieg łym  tygodn iu  ro z e s ła 
n o  p ie rw szy  re fe ra t, n a p isan y  p rz e z  tow . Szym a
n o w sk ą  p . t. P o k ó j św ia to w y  i w sp ó łp ra ca  ludów .

P ro sim y  to w arzy szk i o  zg łaszan ie  z a p o trz e 
b o w a ń  do  C e n tr  W ydz. K o b ieceg o  (W are ck a  7).

W  pojnk*(ziałek d n . 20 bt, m .

OkręgoJ«vy Komitet Robotniczy PPS. o godz. 
7 w  lo k a lu  O K R . A l. Je ro zo lim sk ie  6, odbędzie  się 
p o sied zen ie  W arszaw sk ieg o  O kręgow ego  K o m ite tu  
R o b o tn iczego  P P S . S p ra w y  b a rd zo  w ażne o b e c 
n ość  w szystk ich  cz ło n k ó w  i p rzed staw ic ie li dzie l
n icow ych  ko n ieczn a .

We wtorek, d a . 21 h . m.

Tramwajowa Org. PPS. o g o d z . 6  m. 30 w ,o- 
k alu  O K R , A ł e Jro zo lim sk ie  6, od b ęd zie  się O gól
ne Z ebran ie  C zło n k ó w  T ram w ajow ej O rg, PP S .

D zieln ica  W o le .C z y ste  —  o  godz- 7 w. w  lo 
k a lu  W oleka 44, od b ęd zie  s ię  ogólne zeb ran ie  
cz ło n k ó w  dzie ln icy  — o godz. 6  pp , p o sied zen ie  
K o m ite tu  dzieln icow ego.

D zieln ica  P o w ązk i. O godz. 7 w lo k a lu  przy  
u l O kopow ej 30, odbędzie  się p osiedzen ie  K om i
te tu  d z ie ln icow ego ,

u l leunca v-zermauowsKa
k a lu  C zern iak o w sk a  N r. 193 odbędzie  się  ogólne 
zeb ran ie  cz ło n k ó w  dzieln icy .

Dzielnica Marymomcka o godz. 7 w  lokalu  
dz ie ln icy  M arym oncka  40, od b ęd zie  się ogólne ze
b ra n ie  cz ło n k ó w  dz ieln icy

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 
się p osiedzen ie  k o m ite tu  d z ie ln icow ego  (Al. J e ro 
zolim skie  6, m. 4).

Pokwitowanie. T ow . K w ia tk o w sk i F e lik s  na 
Doro L u d o w y  w W arszaw ie  20 zł. d w ad zie śc ia  zł,

Ruch zawodowy
Zatarg w przemyśle włókienniczym w  Bielsku- 

Białej.
Dn. 14 b. m., przedstaw iciele Związków 

robotniczych przem ysłu włókienniczego W 
Bielsku i Białej złożyli przemysłowcom żąda
nia unorm owania płacy w miesiącu bież. Do
magają się oni podwyżki płacy o 5 proc. 
Przem ysłowcy nie godzą się na te  warunki; 
pertrak tacje  są w toku.

Odczyt torw. Jana Żerkowskiego.
W  czw artek, 23 b. m., o godz. 7 wieczo

rem w sali Związku M etalowców, Leszno 53< 
I p., staraniem  W ydziału Kobiecego, tow. Jan  
Żerkowski wygłosi odczyt p. t. Kooperatywy 
Robotnicze i Domy Ludowe zagranicą (W ra
żenia z wycieczki do Gandawy i Londynu).Od
czyt ilustrow any będzie obrazami świetlnemi* 
Wstęp 15 groszy.

Z arząd  O ddziału  W ątw aw sk ieg O  Zw. ZaW. 
F a rm ac eu tó w  - P raco w n ik ó w  w zyw a w szystk ich  
b e z ro b o tn y ch  czło n k ó w  sw o ich  do b ezzw ło czn eg o  
za re je s tro w an ia  w b iu rze  Z w iązku , B rack a  18— 30 
w g o d z in ach  od 9 -e j do  3-ej po poł.

ZwirjKek Rohotników Przemysłu Spożywczego
S kcjj c u k ie rn ik ó w  i Z w iązek  C u k ie rn ik ó w  Zielna 
41. W zyw a p ra co w n ik ó w  cu k ie rn iczy ch  do zbie
ra n ia  sk ła d ek  n a  rzecz  s tra jk u ją cy c h  w fab ryce  
K arsk ieg o .

Ze Zw, Zaw. rob. przemysłu spożywczego.
W e w to re k , d n . 21 b. <m. o godz. 6 w iecz , W 

lo k a lu  Z w iązku, C h łodna  41, odbędzie  się posie
dzen ie  W ydziału  W y k o n aw czeg o  Zw. Zaw. Rob. 
P rzem . S p o żyw czego , P ro s im y  o p rzy b y cie  tow. 
to w . p o sła  'D obrow olsk iego , M oraw sk iego , Ś lado
w skiego, W alen ty n o w icza , S ta n io c h a , G rym iaa. 
L ask o w sk ieg o , U łm ana, M ark sa  i B lucica.

W iec  cukierników. Zw. ro b . przem . spo ży w 
czego , sekcja  cu k ie rn ik ó w  i zw. p rac  przem . cu 
k iern iczeg o  w P o lsc e , Z ielna 41, zw ołu ją  wielki 
w ięc  p raco w n ik ó w  i p raco w n ic  z fab ry k  c u k ie rn i
czych  i cuk iern i w sali M uzeum  P rzem y słu  i R ol
n ic tw a, K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  66. w ś ro d ę , du« 
22 b. m. o ,godz. 7 w iecz.

O d czy ty  w  Zw , M e ta lo w có w . W y d z ia ł O św ia
to w y  Zw. M eta lo w có w  u rz ąd z a  w lokalu  Zw i*xkń 
(L eszno  53) w k ażd ą  ś ro d ę  o godz. 7 w ieczorem  
o d czy ty  na ró żn e  te m a ty , W  n a jb liższą  ś ro d ę  22 
b . m wygłosi tow . K enig odczy t, ilu s tro w an y  
p rzez ro czam i, p. t. „O p o w staw an iu  z iem i'1. CeO* 
b ile tu  w ejścia 15 g roszy . B ile ty  n abyw ać m ota*  
w ew idencji Zw iązku, u  d e leg a tó w  i m ężów  zau
fania po fa b ry k a c h  i p rzy  w ejściu. C a łk o w ity  do
chód p rzezn aczo n y  na cele ośw ia tow e

Ruch kulŁ-oSwiatowy.
Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R-

W e w torek, dn. 21 października o god*- 
17-ej, w  lokalu sejmowym Z. P. P. S. odbę
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego T .  U- 
R. Na porządku dziennym sprawy walnego 
zgromadzenia T. U. R. Obecność w szy s tk ich  
członków Zarządu obowiązkowa.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY.

Dnia 2 1 .X  o godz. 7 m. 30 w lokalu T> 
U. R., Al. Jerozolim skie 6, tow. Andrzej Tel
ler, delegat Związków zaw. w M iędzynarodo
wej Konferencji Pracy, wygłosi ^ d czy t p. t*

Międzynarodowa Kcnłerencja Pracy.
Bilety w cenie 40 gr. dla członków T. LJ- 

R. i 60 gr. dla nieczłonków, nabywać motn» 
w sekretarjacie T. U. R.. Al. Jerozolim skie 6 
m. 3, od 5 — 7 po poł. i przy wejściu.

Walne zebranie oddziału warszawskiego 
T. U. R.

W  niedzielę, dn. 19 b. m„ w lokalu T. U* 
R., Al Jerozolim skie 6  m. 3, o godz. 10 ra
no odbędzie się sprawozdawcze zebranie od
działu W arszawskiego T. U. R. z następują
cym porządkiem  dziennym: 1) sprawozdani® 
Zarządu, 2) W ybór Delegatów na Zjazd, 3) 
W ybór nowego Zarządu. W stęp tylko za 
płaconemi legitymacjami.

JAK JEST NAPRAWDĘ DZISIAJ W ROSJI.
■Oddział W arszaw sk i T, U. R. w ydal pod P e '  

w yższym  ty tu łem  b ro sz u rę , i lu s tru ją cą  s to su n k i "  
dz isie jszej R osji B ro szu rę  tę  n ab y w ać  m ożna * 
S e k re ta r ja c ie  T . U. R , A l. Je ro zo lim sk ie  6, m 3 
od 5 —  7 p .p . Zam ów ienia z p row incji k i e r o w i  
n a leży  do k sięg arn i R o b o tn iczej, W spó lna  17. Cc'  
na 40 g ro szy . iPrzy zam ów ien iach  ponad  100 s z t ^  
25%  ra b a tu .

f l a M  W  w t a iw i i
Teatr im. Wojeiecln B egustassiiiei

D ziś  i o o d z ia n n ia

„Podróż po Warszaw
W szelk ie  zw iązki, z rz e sz e n ia  I s to w ar 
n ia  p raco w n icze , u c z e ln ie , w o jsk o  — 
m u)q 40£ zn iżk i w s e k re ta r ja c ie  te a tn  
p o te c z n a  8) te le f. 174-01 od  g. 10-ej 

i od  6-ej do  9-ej.
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Ceny zniżone o 30°|o
NA RATY!

na bardzo dogodnych warunkach

1|4 część  przy kupnie
Okrycia Damskie Męskie 

i Płaszcze jedwabne
ta ilw itisijtli modeli r a o w y d i

Towary jesienn e, Palta zimo* 
w e z kołnierzam i futrzanemi. 

Wełny na suknie i  t. p.
poleca

J. MEŃSKI
| Twarda 6 m* 49 r podwórzu 

1-sze piętro.
T e l .  1 9 4 - 7 9 .

Towarzystwo Popierania W y tw ó r c z o ś ć  Polskie]
T-wo „ORION" (oficerow ie rezerw y, inwalidzi, oshotaicy)

Centrala: a l. J e r o z o l im s k ie  H t 4 3  (przy Poznańskiej) 
O ddzia ł :  ul. S e n a t o r s k a  Sts 9 (przy Miodowej)

Własnej wytwórczości, gotowe i na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

do 35°'°

Chustki, 
'Płótna białe, Pledy, 

Towary wełniane i bawełniane 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

Niezależnie od poprzedniego zniżenia oen o 10*/,. dajemy dodatkowo 2B 4/,  rabatu 
przy kupnie za gotówkę, a 10 */’« rabatu przy kupnie na raty.

. Popierajcie w ytw órczość  i handel inwalidów i rezerw istów .

Życie gospodarcze.
Rada Ubdzpiedz/en Sppiecaaych.

Równocześnie z pracami nad projektem o u* 
bezpiecteniu na wypadek choroby, niezdolności 
0 pracy, starości i śmierci opracowany costal 

Projekt ustawy o Radzie Ubezpieczeń Społeoz- 
nyeb, Rada ta  stanowić ma opinjodawczy origan i 
doradczy dla Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
'v zakresie polityki ubezpieczeniowej Ciało to 
®kładać «ię będzie z przedstawicieli slcr gospodar
n y ch  tak robotników, jak i pracodawców oraz ta-
C« O W C Ó W .

Czego przywłafzić n ie  wolno?
Najnowsza lista towarów zakazanych do przy- 

^°zu  obejmuje następujące artykuły: pasztety, cu- 
erki, konfitury, serki owocowe, galaretki, pro- 

«zki owocowe, soki z domieszką alkoholu, arak, 
*’UrB. koniak śliwowica i inne wódki, likiery i na- 
ewki, wina, sery wykwintne, ostrygi, raki, homa- 

^  ’ t. p., sztuczne przetwory słodzące służące do 
Wyrobu sacharyny, kosmetyki i pacbnidła. Zakaz 
Przywozu nic dotyczy krajów z którymi Polska 
Zwarła traktaty handlowe i o ile przewidziane 
*°stały odpowiednie kontyngenty.

Pięciozłotówki.

(PAT.). Wobec powtarzających eię wypadków 
^Przyjm ow ania przez publiczność biletów 5-cio 

n-ej emisji, jako rzekomo fałszywych 
p 0, ^ " a  ̂ «ą one z datą 15 hpca 1924 t. ”  ’Bank
Pusz 8twicrdza, że bilety te  są prawdziwe i że 
Wsk CZ0Be o s ta ły  w obieg dn. 3 września 1924 r. 

J t«k wydrukowania w swoim czasie w Paryżu 
yt małej ilości odcinków I-ej emisji z datą 23 “u- 

1919 r.

2loti
Rysunek i zewnętrzny wygląd biletu 5-cio 

j lQt°Wego D-ej emisji jest taki sam, jak biletu 
"*> ®tnisji, z tą tytko różnicą, że na biletach Ii-ej 

*l> zamieszczone są obowiązujące obecnie pod- 
J sy prezesa Banku Polskiego, p. Karpińskiego, 

czelnego dyrektora, p dr. Mieczkowskiego i 
a,,bnika, p Orczykowskiego, oraz zmieniona ,zc- 

treść klauzuli o karze za fałszowanie.

Notowania giełdy warszawskiej
{?®I- Stan. Zjedn. za 1—5-18. I oól 

anki francuskie za KX)~',7.20 
tVntV angielskie ra 1—23 36 
jjorenty holend. za 100-203 40 
t 0r- czesko—slow. za 100 15 47 i pół 
je r .k j  szwafc. za 100—99 82 i pól 
Perony austrfac. za 100 000-7-32 1 pół 
p ’rv włoskie z 100-22 75 

r®9kl belgijskie za 100—25.06

KRONIKA.
, S T A N  P O G O D Y

'dług danych Państw Instytutu Meteorologicz )

^ Wdniu 18.X w Polsce, jak również i w innych 
ratach Europy, panowała pogoda przeważnie po- 

nurna. mglista, miejscami z deszczem. Tempc- 
^U ra  na całym obszarze kontynentu, z wyjąt- 

'CO! tylko wybrzeży morza Śródziemnego, nic 
j*Ł*kraczała rano 10°, a nawet w Polsce rzadko 
“ 'zie wzrosła ponad 5", osiągając wartość 10° do- 

w godzinach popołudniowych i to tylko na 
^noco .zachodzie kraju.
^  fem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

ar«zawie 11. najnj'sza — 0*2; w Zakopanem 
^urno. temperatu; a rano 10°, najniższa —• 4°, 

T’ai*ryższa onegdaj 9ł ,
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi

k sz y m : pogoda zmienna, deszcze, chłodno, u- 
arkowane wiatry zachodnie.

 ̂ komunikacją miejska. W związku z zapowie- 
r'anem otwarciem mostu ks. Poniatowskiego w 

iu 1925  r aktualna staje się sprawa wpływu 
^  1 otwarcie tego mostu wywrze na rtrch tramwa- 

y Dowiadujemy się więc, iż w roku przy- 
rm projektowana jest budowa przez most Po- 

• lo"skiego nowej linii do Grochowa oraz połą* 
eń;e Warszawy przez most Poniatowskiego z

' y,Orr'->— . ._j___ O l.______  t°rcem wschodnim Otwarcie mostu ks, Fcnia-
iQŷ. . 1  ■

SKiego odciąży most Kierbedzia oraz uprości l 
0 3 do 4 kilometrów komunikację całej po- 

n'°wej i zachodnie! części stolicy z Pragą. 2ed» 
1 dotychczasowych linii, przebiegających przez

0,1 Kerbedzia na most ks. Poniatowskiego prze

niesiona nie będzie Może być tylko mowa o o- 
tw ardu  nowych fa ji. Wobec tego, iż most odbu
dowany będzie narazie tylko do połowy szeroko
ści, będzie mógł on posiadać tylko tor pojedyń- 
czy, co niezmiernie utrudni ruch tramwajowy i 
uczyni go rzadkim. (—),

Hotele. Na jednem z najbliższych posiedzeń 
Rady Miejskiej rozważany będzie wniosek komisji 
finansowo - budżetowej, dotyczący obniżenia po
datku miejskiego, pobieranego od opłat w hotelach 
i pensjonatach. Dotąd magistrat pobiera od 20 do 
80% , Magistrat wystąpił nie d a w u o z wnioskiem 
o obniżenie tych opłat o 50%, natomiast komisja 
finansowo - budżetowa Rady Miejskiej przyszła 
do wniosku, iż opłaty we wszytkioh hotelach i pen. 
sjonataeh należy zrównać, zmniejszając je do 20%. 
Jednocześnie komisja uchwaliła zgłosić Radzie 
Miejskiej wniosek, wzywający magistrat do rwró- 
cenia się do Kom. Rządu, aby ceny pobierane w 
hotelach zostały zredukowane i obniżone do cen 
obowiązujących w 'Europie. {—),

„Tydzień Akademika1*. Dn. 15 b. m, w Rekto
racie Uniwersytetu Warszawskiego odbyło się pod 
przewodnictwem p. wojewody Sołtana posiedze
nie kierowników tegorocznej akcji „Tygodnia A- 
kaderaika“

Na zebraniu uzgodniono metody pracy po
szczególnych Komisji oraz ustalono charakter, ja
ki należy nadać całej akcji, A więc — sposób 
zbiórek jaknajmniej uciążliwych dla społeczeń
stwa i licujący z powagą sprawy.

Do firm odwołano się o to, co dać im najłat
wiej, t. j. fanty, z pominięciem ńbiórek pienięż
nych oraz zwrócono się do ntch o pośrednictwo w 
rozprzedaży publiczności znaczków na rachunki.

Firmy, które wezmą udział w akcji otrzyma, 
ją mały plakacik okienny, który będzie służył dla 
kontroli i przeglądu, gdzie okazano pomoc „Ty. 
godnśowi Akademika".

Pozatem akcja ma być oparta na zorganizowa
niu wielkiej loterji, która daje istotnie liczne (co 
5 los wygrywa) i duże (samochody, konie, mwen- 
tar żywy, maszyny rolnicze, rowery, srebra i t, p.) 
szanse wygrania.

Taw. „Bratniej Pomttpy" stad. Wolnej Wspjc. 
chaicy Polskiej wzywa swych członków do wzię
cia obowiązkowo udziału w „Tygodniu Akademi
ka" . Zapisy przyjmuje codziennie Komisarz do 
spraw „Tygodnia Akademika" kol. Z. Maciaszek, 
w godz. 6 — 7 pp. w lokalu przy ul, Śniadeckich 
Nr. 8.

Kało Esperąntystów. Pragnąc uprzystępnić 
szerszym sferom pracowniczym poznanie języka 
międzynarodowego Esperanto, Komisja Kultur.il. 
no-Oświatowa przy Związku Za w. Pracowników 
Handlowych i Biurowych utworzyła Koło Esperan- 
tysfów. Koło przystąpiło do organizacji kursów 
języka Esperanto. Zapisy do Koła oraz na Kursy 
przyjmuje Sekretarjat Związku (Zielna 25).

Kursy Maturalne Kcjodafacyfa*. Staraniem 
Związku Powstańców Górnośląskich w Warszawie 
otwarto zatwierdzone przez kuratorium Kursy 
Maturalne Koedukacyjne ./Promień" w lokalu 3-go 
gimnazjum męskiego -Nowolipki 29, z klasami 3, 4,
5. 6 i 7-ą. Wykłady odbywać się będą w godz. od 
5-ej do 9-ej wiccz Przyjmowani są słuchacze i 
słuchaczki rzeczywiści na zasadzie świadectw 
szkolnych i egzaminów oraz wolni. Kurs każdej 
klasy trwa 5 miesięcy. Zapisy przyjmuje kancela- 
rja kursów Nowcłttpkt 29, codz .'od  5-ej do 8-ej w.

Z Cyrku WarazWwsfóego. A tra k cy jn y  p ro - 
g ram  paźd z ie rn ik o w y  c ie sz y  się w dalszym  ciągu 
p o w o dzen iem , n ieb rak  w  nim  bow iem  m agnesów  
p raw dziw ie  p o c iągających .

Do ich liczby zaliczyć należy przedewszyst- 
kicm popisy człowieka rotacyjnego Darero. bra
wurową ekwilibrystykę na okniach meksykań
skich, olśniewającą jazdę na rowerach Rodeli Ruis 
i Artixa i iWele innych,

ZEBRANIA I ODCZYTY. 
Z Tdw. Ekonomistów i Statystyków Polskich.

W p o n ied z ia łek , dn 20 b. m w lokalu  T-wa Eko
nomistów i Statystyków P o lsk ich  (Jasna 19) o ig,
8 m. 30 wiecz odbędzie się odczyt p Zibeneiche- 
na p. t ,/Podstawy polsko-gdnńskich stosunków 
gospodarczych".

„Czarne Kawy" w Wars*. Tdw. Artyalyczaem.
Począwszy od dn. 19 b. m w każdą niedzielę po 
13 i po i.ym w lokalu Warsz. Tow; Artystycznego 
(Trębacka 10) urządzane będą zebrania towarzy
skie z atrakcjami artystyeraemi i tańcami, tak iw,

„Czarne -Kawy" dla członków i wprowadzonych 
gości Pierwsza „Czarna Kawa" odbędzie się dziś.

Zebranie lekarek. W  dn. 20 b. m , w ponie- 
działek, o godz. 8 wiccz. w lokalu Wydziału Zdro
wia, Zgoda 10, odbędzie się zebranie lekarek z po 
rządkiem dziennym; Sprawozdanie ze Zjazdu mię
dzynarodowego lekarek w Londynie oraz Projekt 
organizacji zrzeszenia lekarek polskich,
V Y P A D K I .

Walim o 2 zŁ Na rogu Krakowekiego-Przcd- 
mieś ci a i pj. Zamkowego Walenty Szewczyk zna
lazł na chodniku -banknot 2 zł Przechodzący obok 
Henoch Medaljon oświadczył, te  to  on zgubił 2 zł 
i chciał Szewczykowi banknot odebrać. Zajście 
wywołało zbiegowisko, gdyż Medaljon rzucił się 
na Szewczyka. W krótce nadszedł posterunkowy, 
który obydwu właścicieli banknotu odprowadził 
do I komisariatu. Tam sporządzono protokuł, któ
ry będzie przesłany do sądu pokoju, który roz
strzygnie kto jest właścicielem 2 zł.

Tragedfa matki. Na frontowej -klatce schodo
wej w domu Nr. 27 przy ul. Królewskiej, dozorca 
znalazł podrzucone dziecko płci żeńskiej, mające 
około 2-ch tygodni żyda, ubrane w sukieneerkę, 
kapturek i kołderkę. Przy dziecku, które policja 
przesłała do domu wychowawczego przy szpitalu 
Dzieciątka Jezus, znaleziono kartkę tej treści: 
.Nieszczęśliwa matka prosi o litość nad jej dziec

kiem. Niechrzczone, inteligentnych rodziców, zdro
we, nazwisko Domańska. Do kroku tego zmusza 
mnie ostateczność".

Ujęcie 3-ch ppdSdopywaozy. Nocy ubiegłej o- 
koło godz. 4-ej dyżurny przodownik 11-go komisa
riatu Gronkiewicz wraz ze starszym posterunko
wym Grzelcem i posterunkowym Leśniewskim u- 
ałyszeli podejrzane szmery pochodzące z księgar
ni Korna przy ul Pięknej Nr. 36 (sklep od Mar
szałkowskiej Nr. 65). Przezorny przód. -Gronkie
wicz przypuszczając że w sklepie znajdują się zło
dzieje, obstawił dom od ul. Pięknej i Marszałkow
skiej poczem zawiadomił księgarza Korna. Po o- 
tworzeniu sklepu, policja zastała tam „przy pracy** 
2-ch podkopywaczy z Powiśla; Aleksandra Mara- 
sińskiego i Franciszka Karaszewskiego. Zajęci 
byh oni puzebijanieai ściany z księgami — do są
siedniego sklepu z pończochami i trykotażami p, 
f, ,L. Pysze? i Synowie" Posiłkując się łomami i 
świdrami, .podkopywacze" zdołali już przebić o- 
twór w ścianie księgami, Tecz był on jeszcze zbyt 
mały, aby złodziej mógł się przedostać. Oprócz 
łomów i świdrów, znaleziono w sklepie wytrychy, 
lampki elektryczne kieszonkowe i kii-ka worków 
przygotowanych na zabranie łupu. Ujętych „ptasz
k ó w ' wraz z dowodami rzcczowemi policjanci za
mierzali odprowadzić do U-go komisarjatu. W 
drodze na ul. Pięknej Karaszewski rzucił się do u- 
cieczki w stronę ul Koszykowej. Przodownik 
Gronkiewicz, po trzykrotnem ostrzeżeniu, wyjął 
rewolwer i strzelił w stronę uciekającego. Kula 
ugodziła Karaszewskiego w tył głowy. Raniony 
upadł na płyty chodnika. Po nałożeniu opatrunku 
przez lekarza Pogotowia ranionego przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie przy łożu je
go czuwa posterunkowy. Około godz. 6 rano do
zorca dom-u przy ul. Pięknej Nr. 33 Józef Nowot- 
czyński sprawdzając klatki schodowe zauważył na 
III piętrze jakiegoś młodego podejrzanego mężczy
znę. Dozorca domyślił się po powalanetn wapnem 
ubraniu, że jest to trzeci uczestnik niedoszłego za
machu złodziejskiego. Ujętego odprowadzono do 
XI-go komisarjatu, gdzie okazało się. źc jest to 
Jan  Dudzik, który był już czterokrotnie kar my 
za kradzieże.

Zemsta bony. 27.1ctnia Franciszka Wojcie
chowska, żona zduna jut przed rokiem została po
rzucona przez męża swego Józefa, który wzamiaa 
niej wziął do swego mieszkania siostrę żony. Zroz
paczona Wojciechowska postanowiła dokonać 
zemsty na swym małżonku. W tym celu wczoraj 
wieczorem Wojciechowska przez jakiegoś chłopca 
wywołała z mieszkania przy ul, Mokotowskiej Nr.
71 swego męża. Wojciechowski, przeczuwając coś 
złego, wyszedł na podwórze wraz z bratem swym 
Feliksem. Ujrzawszy wychodzących z sieni zacza
jona Wojciechowska wyjęła szybko z kieszeni bu
teleczkę z kwasem sia-rczanym i oblała nim męża 
swego ! brata jego. Lekarz -Pogotowia stwierdził 
u obydwu poparzenie twarzy, a nadto u Józefa 
Wojciechowskiego poparzenie oczu. Po nałożeniu 
opatrunku, Józefa W. odwieziono do szpitala Dz. 
Jezus, Sprawczyni zemsty sama zgłosiła się do 
XIII komisarjatu.

O T E & f f
DZIS 2 p r z e d s ta w ie n ia  

o 4  i 8.15 wiec/c. w obu wielki pro
gram październikowy 

O godz. 4*ej dzieci płacą połowę.
C e n y  o d  I-go  d o  IO -eiu z ł.

Hematogen-Lek
'eczy b łę d n ic ę  

m a ło k r w is to ó ć
s k r o fu ły ,  n e r w y

wzm acnia siły , pciiiidza ape!yt
dla d o r o s ły c h  i d z ie c i .

Żądać fa b ry k i  „L  E K“.

Ola P ań !  i
Jedw abie, w efny, towary białe.

Największy wybórl Najniższe cenyl

Maciejowski i Artzt
M a r s z a łk o w s k a  127.

NA RATY
n a  b a r d z o  d o g o d n y o h  w a r u n k a c h  

wykwintne Okryo>a d a m s k ie ,  k o s t j a m y ,  
p a l t a  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie .

I. „G O L O H A FT ”
N ow olip ie  3 0  m .  8 , fr o n t II p ię tr o .

Z sądów .
B andyci łun in ieccy  p rze d  sędem .

S ąd  do raźny  w  Ł unińcu sk aza ł na śm ierć 
p rzez  ro zstrze lan ie  b an d y tę  A lek san d ra  Le
cha, a 5-ciu iąnych  w spó łoskarżonych  p rz e k a 
za ł sądow i zw ykłem u.

IVqcbsl bartooa Bispinga wzaowfaiy.
Jeszcze w 1914 r. ordynat baron Jan  BispinJ 

uznany został wyrokiem sądu okręgowego w 
Warszawie za winnego zabójstwa księcia W łady
sława Druckiego - Łubeckiego i skazany na 4 -la. 
ta zamknięcia w rotach aresztanckich.

Od wyroku tego obrońca skazanego adw, 
Smiarowski odwołał się do b, izby sądowej rosyj
skiej, skazanego zaś wypuszczono na wo-lność ,po 
złażeniu przezeń 100.CO0 rubE kaucji.

Sprawy nie rozpatrywano z powodu wybu
chu wojny.

Gdy ukonstytuowały się władze sądowe pol
skie, skazany zwracał się za pośrednictwem o. 
brońcy swego do sądu o rozpatrzenie sprawy, lecz 
było to niewykonalne z braku aktów sądowych, 
wywiezionych do Rosji.

Obecnie akta sprawy w liczbie 15 tomów 
śledztwa wróciły z Rosji sowieckiej. Dało to a- 
sumpt skazanemu do wystąpienia z ponowną pro
śbą, domagającą się rozpatrzenia jego sprawy w 
drodze apelacyjnej, co najprawdopodobniej wkrót
ce już nastąpi.

Pr,zygwożdżenie ptfccpjsrstw „Dwugrc«fcówki‘.
W numerze 39 „Gazety Porannej" ukazał si 

artykuł p. t. „Gdzie wstyd" a w numerze 70 tego 
pisma art. „Czy p. Makuch skarży?" Oba te ar 
tykuły insynuowały p. Karolowi Makuchowi b 
kap. Wojsk Polskich a obecnemu inspektorów 
szkolnemu w Warszawie, że w swoim czasie mią 
on zadenuncjować posła Zamorskiego do wład 
austriackich., wskutek czego poseł Zamorski mi a 
podlegać przykrym konsekwencjom.

P. Makuch wystąpił przeciwko „Dwugroszó 
wcc na drogę sądową. Rozprawa miała miejsci 
w Sądz.e Okręgowym w Warszawie. Po zezna 
mach świadków i dokładnem żbadaniu całej spra 
wy, do której p, Makuch załączył dokument' 
stwierdzające absolutną niezgodność z prawdą za 
rzutów „Gazety Porannej*', która drukując jedei 
i  dokumentów fałszywie, oświetliła jego znaczÓSj®
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—  S ą d  s tw ie rd z ił, że p M akuch b y t w  służbie 
D e p a rt .  W ojsk . N . K . N. n ieza leżn y m  od w ładz 
a u str ia ck ic h  i p isząc ra p o r ty  służbow e ce lo w o  n a 
w e t  om ijał a u s trjak ó w , że nie p rzy czy n ił się  w ża 
dnym  w y p ad k u  do uw ięz ien ia  p o sła  Z am orsk iego , 
żc  w reszcie  n ie  b y ł pozb aw io n y  ty tu łu  G e n e ra l
nego S e k re ta rz a  Z w iązku  P. N . S P. lecz  sam  zło
ż y ł fen  m an d a t z p o w o d u  w stąp ien ia  do  w o jska  w 
i. 1920 jako o c h o tn ik  i że w ogóle m a opin;ę n ie
sk az ite ln ie  uczc iw ego  c z ło w iek a  o raz  dz ia łacza  
spo łecznego .

U znając  p rz e to  w inę  ..G aze ty  P o ran n e j"  za 
u d o w o d n io n ą  z p ow odu  fa łszy w eg o  p rz ed s ta w ie 
n ia  sp raw y  w opinii p u b liczn ej —  Sąd sk aza ł r e 
d a k to ra  g a z e ty  p. M. T ra jd o sa  na jeden  m iesiąc  
w ięz ien ia  o raz  643 zł. k a ry

E ch a  s tra jk u  crtizarców  dfcaaatwych.

D w oje d o zo rcó w  dom ow ych  z u licy  T w ard e j 
W ó jc ik  i K a liń sk a  p o s ta w ien i zes ta li w s tan  o sk a r
ż en ia  o to , że w e w rześn iu  ub ieg łego  ro k u , p o d 
czas s tra jk u  dozorców , zm uszali zap o m o cą  gw ał
tu  13-lctn iego  W ła d y sław a  M aćk ę , n a ję teg o  p rzez  
gosp o d arza  do m u  do sp rz ą ta n ia  u licy  do  p rz y łą c z e 
n ia się  do  s tra jk u . S p ra w a  p o w sta ła  w sk u tek  ra
p o r tu  dz ie ln icow ego , b e z  skargi ze s tro n y  rz e k o 
m ego p o szk o d o w an eg o  M aćki, k tó ry  i n a  p rz e w o 
dzie sądow ym  tw ierdz ił, że n ik t go n ie b ił i nie 
p rzy m u sza ł.

S ąd  O k ręg o w y  uw olnił W ójc ika  i K a liń sk ą  od 
z a rz u tu  up raw ian ia  te ro ru  stra jk o w eg o  (a rt. 509 
k o d e k su  karnego), ale  sk aza ł ich  na  2 tygodn ie  a- 
re sz tu  z a rt. 507 cz . 1 k o d ek su  k a rn eg o  za za
m ach  na w olność o so b is tą

P o n iew aż  sp raw y  z a rt. 507 k. k . m ogą być 
■wszczynane tyLko na w n iosek  p o k rzy w d zo n eg o , w 
d an y m  zaś w y p ad k u  rzek o m y  p o k rzy w d zo n y  się 
n ie  sk arży ł, o b ro ń ca  o sk a rżo n y ch  a d w o k a t H ipo lit 
G rynW aser p ro s ił Sąd  A p e lacy jn y  o zu pełne  um o
rzen ie  spraw y , jako n ies łu szn ie  w szczę te j. S ąd  A - 
p e lacy jn y  na p o sied zen iu  w  d n iu  10 p aźd z ie rn ik a  
r. b. p rzy ch y lił s ię  d o  w n io sk u  o b ro n y  i sp raw ę 
u m o rzy ł

T eatr  i  m uzyka.
O p era . Dziś o 3  p .p . „H alka"; w ieczo rem  ,,Pan 

T w ard o w sk i" . J u tro  „Eugenjusz  O n eg in "  W e 
w to re k  „L ohengrin  ’.

T e a t r  N a ro d o w y .  Dziś, ju tro  i w e w to re k  
„Św ieczka zg asła"  i „ D o ż y w o c ie '.  W  śro d ę  
„M azep a".

T e a t r  Letni.  D ziś o 4  p p .  „ P o d a te k  m a ją tk o 
w y "; w ieczorem  „ S k a n d a l’ .

T e a tr  im , B ogusław sk iego . Dziś o godz. 12 w 
p o łudn ie  p ie rw szy  p o ra n e k  sz tuk i tan e cz n e j w wy
k o n an iu  Z espołu J . C iep lińsk iego ; o godz. 2% pp. 
i o 8  w ieczo rem  „P odróż  po W arszaw ie" . J u tro  
„P o d ró ż  po W arsz a w ie" ,

T e a t r  PolsJri. Dziś o  godz. 4 pp. „P raw o  P o c a 
łu n k u " ;  co d zien n ie  w ieczo ram i „D an to n * .

T e a t r  M ały .  C odzienn ie  w ieczo rem  , S zo fe r 
A rc h ib a ld " ; dziś o godz. 4 pp , „K w iat p o m ara ń 
c zo w y " .

T e a t r  Nolwtości. „H rab in a  M acica"
T e a t r  im . F red ry .  Dziś o godz. 12 w poł, „ Ja ś  

i M ałgosia ‘; o godz 4  pp. „K ob ieta , k tó ra  zab i
ł a " ;  o  godz . 8  w iecz. „W ese le  F o n s ia ”.

T e a tr  P ra sk i. Dziś o godz. 4 p p. „ W y k ra d ze 
n ie  10 w ięźn iów  z P a w ia k a " . W ieczo rem  dziś i 
dni n a s tęp n y c h  „R asp u tin " .

Tesrtr P o p u la rn y . Dziś o 4 pp. i 0 8  w iecz. 
d ra m a t S t .  Ż erom skiego  „P o ltad  Śnieg"

Z K o n serw ato riu m . Dziś o godz, 8,15 w Sali 
K o n serw ato riu m  re c i ta l  sk rzy p co w y  znakom itego  
sk rzy p k a  W ac ław a  K o ch ań sk ieg o . W  p rogram ie  
u tw o ry  B acha, R eg era , C h au sso n  a, M oniuszki, 
S a in t-S ae n sa  (R o n d o -C ap riccio so ) C. S c o tt 'a .

Z T E A T R Ó W  ŚW IETLNYC H.
N O W Y -W Q D E W IL .  —  D ziew czę  * karuzeli .

Z asad n iczo  filto te n  nazw ać  m ożna ładnym . 
F a b u ła  jest dość  m dła co p raw d a , tem a t n ie g rze 
szy  św ieżo ścią , a le  ca ło ść  o p raco w an a  s ta ra n 
n ie  z p e w n ą  p re te n s ją  do  a rty z m u  —  to  też  m oże 
się  p o d o b ać ,

B iedna dz iew czyna  z k a ru ze li zo sta je  u w ie 

dz iona  p rz ez  h rab iego , a d ju ta n ta  F ran c iszk a  J ó z e 
fa. W  trag iczn ą  tę  h is to rię  zam ieszanych  jest w ie
le osób; w szyscy  p rzew ażn ie  w y m iera ją  a po  w oj- 

; nie ow dow iały , posiw ia ły  i u sz lach e tn io n y  uw o d z i
c ie l  poślub ia  b ie d n ą  'uw ied zio n ą .

S am  ro m an śik  p o siada  sp o rą  dozę  u ro k u , ty l
ko o p raw a  jego jes t zby t sen ty m en ta ln a . W p ro st 
aż k ap ie  od p o m p aty czn o -tk liw y ch  sen ten c ji, aż 
razi trag ikom izm em  sy tuacji

W y staw a  im ponuje  p rzep y ch em  D użo m usia
ła k o sz to w ać  ale  w ygląda e fek to w n ie . Śliczne są 
zdjęcia  z B urgu  i P ra te ru , zak ą tk i W ied n ia  p rz e d 
s taw ia ją  się  u roczo , a scen y  d w o rsk ie  m ogą zaim 
p o n o w ać  tem , że m ają tło  a u te n ty cz n e . S cen y  z 
w o jn y  są  zam glone i n iezb y t u d a tn e ; p o d  tym 
w zględem  z re sz tą  jes teśm y  już po p su c i, Z adużo 
się  w idz ia ło  au ten ty czn y ch  zdjęć b a ta lis ty c zn y c h .

R eży se rja  o b razu  n a  ogół szw anku je . P rz e d e- 
w szy stk iem  razi ro zciąg łość  akcji —  scen y  są 
w p ro st zap ch an e  szczegółam i i szczególikam i zgo
ła zby tecznem i, p ró cz  tego pom y sło w o ść  n iezb y t 
zo sta ła  w y k o rz y stan a , są  m o m enty  w k tó ry c h  b ra 
k n ie  d o tk liw ie  rę k i re ży se ra  łk a .

Wyścgi konne.
’R e zu lta ty  w czo ra jszy ch  w yścigów :
G o n itw a  I d y s t. 1100 m tr.
II) D zisna, 2) F a k ir , 3) M u ra t w 1 m. 10 sek . 

o 2  d ł. to t .  zw  19 fr, 13, 27 zł.
G o n itw a  II dyst. 4000 m tr. z p rzeszkodam i.
1) L ucife r, 2) Dugias, 3) A jaks w 4 m. 54 sek.

0 3 dł. to t. zw. 76 fr. 25, 32
G o n itw a  III  d y s t. 1600 m tr.
1) Z erw ik ap tu r, 2) L ep a n te , 3) B re n ta  w  1 m. 

se k . o K  dł. to t. 43 z ł.
G o n itw a IV d y st. 2400 m tr.
I)  Św it, 21) H erso ń , 3) L o to s  w 2  m . 39 sek . o 

szy je  to t. 32 zł.
G o n itw a  V  d y st. 800 m tr.
II) D um ny, 2) T an c erk a , 8) E rie  w  50 sek . o

1 yt d ł. to t. rw . 68, fr . 17 28. 14 zł.
G o n itw a  VI dyst. 1600 m tr.

i 1) M ulbouse, 2) R cve  d ‘or, 3) M ary  w 1 m 43 
sek . o 1 d ł. to t .  zw. 59 fr. 17, 12, 17 zł.

G o n itw a  V II dyst. 2000 m tr 
1) B ith u r, 2) F lo ra m o u r w 2 ra. 18 sek . o 2 dł. 

to t. 18 zł.
N astęp n e  w yścigi dziś o godz. 1 p p.

Sport.
P o lo n ja  — K a sm o n e a  2 : 1  (1 : ! ) .

G ra  ró w n a  z le k k ą  p rz ew a g ą  w „Polon ji", aż  
do  p rze rw y . Po p rz e rw ie  g ra  ożyw ia  się. „P o lo 
n ja"  zag raża  s ta le  b ram ce  lw ow ian , chw ilam i > 
H asm o n g a  z ry w a  się  do a ta k u , lik w id o w an eg o  do 
b rze  p rzez  o b ro n ę  i św ie tn eg o  tym  razem  G ro s
sa. G d y b y  n ie  b ra m k a rz  „P o lo n ji" , goście  o d n ie 
ślib y  zw y cięstw o , bo  choc rz a d k o  d o ch o d zili pod 
b ra m k ę , jed n a k  strz e la li ce ln ie . N a jlep szą  u gości 
b y ła  o b ro n a , u m ie jscow ych  b ra m k a rz . S ędziow ał 
p. M andl.

D ziś o godz. 9 l/i ra n o  w  p a rk u  S o b iesk ieg o  
o d b ę d ą  się  m ięd zy k lu b o w e zaw o d y  le k k o a tle ty c z 
ne, o rg an izo w an e  p rzez  K. S. „P o lo n ja" , o 3-ej 
zaś pp . m ecz H asm o n ea— Legja.

K . S. „H uragan" .

W  dn iu  11.V r. b , n a  p o sied zen iu  Z arządu  
W ydz. S po ł W ychów , p rz y  R . S. S . „P rzezo rn o ść"  
na  P e lco w iin ie  p o w s ta ł p ro je k t za jęc ia  się fizycz- 
nem  w y chow an iem  m łodzieży , co w dni k ilk a  u- 
sk u te cz n io n o  o rgan izu jąc  K. S . pod n a zw ą  .H u
rag an " .

P o  k ró tk ie j,, lecz  in ten sy w n ej p ra cy  K. S. „H u
rag an  ’ m oże się już  poszczy c ić  szereg iem  zwy
c ię stw  sp o rto w y ch ; w ynik 16 d o tą d  r o z e g r a n y c h  

m eczów  jes t b. k o rzy stn y , bo  w ynosi 55 : 15 na k o 
rzyść  „H u rag an u "

O rk a n  — W . T. C.

Dziś o godzin ie 11 ran o  na B o isk u  SK R Y , do
jazd  tram w ajem  Nr. 19, O k o p o w a  43, odbędzie  się 
m ecz f in a ło w y  o m is trzo stw o  ki. B G ra pow yż
sz a  zap o w iad a  się n ad zw y czaj c iek aw ie  ze w zglę
du na ró w ność  sił p rzec iw n ik ó w .

K I N O  I  O s ta tn ie  2  d n i.  N ieoh  ś p i e s z y ,  k to  p r a g n ie  p r z e ż y ć

PalacejTydzień Miłości
C hm ielna 9 , te l. 51-14. 

P o c z ą te k  o  god z. 3 -e j pp
I lu s t rac ja  m u z .  p o d  b a tu t ą  dyr.  

B ro n isła w a  S z u lc a .

Konkursowy film am erykański 8 aktów życia multimiljarderów ameryk.

Nad program: ! S £ u b  z  p r z e s z k o d a m i - f a n a .
Warszawscy: C h a p l in —F a t ty ,  J a c k i e  C o o g a n .

Co tu dużo gadać, kiedy 
niema o czem mówić, bo 
dziś każdy ciągle mówi
„0 czem się nie mówi"

Hurtownia „Źródło Polskie"
Z ło ta  64 .

N  O W I C K I - M  A K  A H O  W  S K I

R-k P. K. O . 3255.
Teł. 231-68.

Dla S t o w a r z y s z e ń ,  K o o p e r a ty w  i S k le p ó w
polecamy: Kawą, cykorję, kakao, herbatą, korzenie, czekoladą, landrynki, szmalec, oliwą, 
esencją octową, śledzie, m ąką, kasze, ryż, m akaron , mydło, farbki, krochmal, świece, zapał

ki i t. d.
Ceny k o n k u ren cy jn e . W ysyłka  n a ty c h m ia s t  w ła sn ą  lo k o m o c ją  n a  in k a s o  b a n k o w e ,  z a l icz en ie  kole jowe

1 pocz tow e .Ma raty
ia dam skie,  ubiory m ąskie i jesionki — najtaniej 

w pracowni Z t o t a  N r. 16, m . 29.

NA RATY
j a k  z a  g o t ó w k ę

Ż a k ie ty  karakułowe, fokowe I bibretowe,
L isy  białe i niebieskie natura lne, etole nurkowe, 
O k ry c ia  dam skie  I palta najnowszych fasonów 
poleca na n a jd o g o d n ie j s z y c h  w ó r u n k a c h

z n a n a  p ra co w n ia

M. W ygodny,
f ron t  l-e p ię t ro ,  te l .  284-04. 
F irm a  e g zy s tu je  o d  1906 r.

I I  T .- 4 ’a rd ej

Futra i kożuchy
Największy wybór

kożuchów dublonowych kożuszków
T n l z n n i a ń c t f i r H  m ę s k ic h ,  d a m s k ic h  d z ie c in n y c h ,  o ra z  
Z a K O p i a n o K K i n ,  d la  P .P .  m y śliw y c h  i s z o fe r ó w

S .  J A N I E C
ul. T ręb ack a  3 m . 4 , I p. t e le f .  262-57 w  W a rsza w ie .

D o s ta w a  k o ż u c h ó w  dla  Instytucji  w o jsk o w y ch  t p ry w a tn y ch .  P rzy j
m u je  s ią  w sze lk ie  fu t rza n e  roboty .

Rt°‘r a ZIMĘ
K A R T O F L I

Jadalnych  na jw yższych  g a tu n k ó w  g w a ra n to w a n e j  d o b ro c i  
zdrowe 1 su c h e  po c e n a c h  nizlcich z d o s ta w ą  o d  I-go  

korca do  d o m ó w  i p iw nic  w firmie

„ S n o p ”  Dzika 3 m. 20
U w a g a .  Z am ó w ie n | a p rzy jm uje  ró w n ież  sk ła d  a p te c z n y  

H a n e e l  wtn M o  ® ° 4 , „
F o , . « r , f W  „ O —m u , "  2 4  « .

Łóżka żelazne
z siatkami

k a n a d y jsk ie m i lub  a n g ie lsk ie m l

solidne II. 31.50, m o t e  II. 35.—
K ołd ry  w a to w e , s a ty n o w e  z ł .  4 0 , M aterace w ald fearo-  
w e  z ł .  3 0 , M a tera ce  m e b lo w e  o  60 sp rą ż .  z ł . 6 0 , Ł ó że cz k a  
d z ie c .  z m a te r .  m e b lo w y m  na  sp rę ż ,  z niklów, w iązań ,  zl. 75. M oż
n a  z a m a w ia ć  l is townie .  Wysyłka n a  p ro w in c ją  k o le ją  lub  p o c z tą  za  
za l icz .  P o lsk a  S k ła d n ic a  „ D o m  I S p o r t "  Aleje  J e r o z o l im s k ie  16 w podw .

N a  r a t y
bez zaliczki

Z e g a r y
śc i e n n e ,  budziki ,  zegark i ,  o b r ą c z 
ki ś lu b n e ,  kolczyki | p ie rśc ionk i .  
P rzy jm u je  r e p e r a c j e  t a n io  d o b rz e
Zegarm istrz  GUTMACHER, 

S m o c z a  21, m ie sz k . 23.

F 0 1 M F I M  SIE
u „Leonara66

21 Nowy ś w ia t  21
5 toloflr. re t. od Zł. 1.50 
ł2  „ „ „ „ 2.00

Portrety  
wykwintnie wykonane

NA ROZPŁATY

o r y g in a ln e  a m e r y k a ń s k i e
z n a n e  ze  swej d o b r o c f

„GLOlJr z atową „Indianina**
o ra z  P L A T E R Y

M. c u n g ,  Twarda 21 ffl. 22
tel. 222-07.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.

m e d .  S .  Jermułowicz
C h o r  skd ry ,  w e n e ry c z n a ,  p łc iow e  
(n iem oc) .  Przyjm. 1 — 2 1 5— 7'[a' 
p a n ie  4—5 S zk o ln a  8  tel.  408-58

Dr. m e d .  W e in tra u b
Chor. wener . ,  s k ó rn e ,  n iem .  p łc io 
wa. P rag a -T a rg o w a  78 m. 10 przy 

W ileńskiej.  10— 12 r. I 4 - 8  w.

Dr. m e d .  L. LEWIN
w ener . ,  p łc iow e l s k ó r n e  d o  9 |‘,  
r. I o d  3 —8. P a n ie  4— 5. Or la  7 .

Ol. Bill. KATZ £1"LS.
w e n e r . skór. ,  n i e m o c  pic.

Ze wszys tk ich  p e s o ty tó w  n a jb a rd z ie j  d o k u c z l lw em l  s ą  p l u 
skwy, k tó ry ch  p o z b y ć  s ią  m o ż n a ,  s to s u j ą c  |e d y n y  w tym  ro d z a ju  
ś ro d e k -p ły n  „PA R A SIT O S" .  Ś ro d e k  len  n le ty lko  m o m e n t a l n i e  z a 
bija  p luskw y, a le  ró w n o c z e ś n ie  n iszczy  Ich z a ro d k i ,  c h r o n ią c  w t e n  
s p o s ó b  o d  p o w tó r n e g o  z a g n ie ż d ż e n ia  s i ą  Ich.

P a r a s ito s  różn i  s i ą  t e m  od  p o d o b n e g o  r o d z a j u  m a ło w a r -  
to śc lo w y ch  ś ro d k ó w ,  że, p ró c z  sw oich  wybi tnych  w ła sn o śc i ,  n i sz 
c z ą cy c h  p luskw y  I Ich z a ro d k i ,  n i e  p lam i,  n ie  n iszczy p r z e d m io 
tów I n i e  p o z o s taw ia  p o  s o b i e  ż a d n e j  woni.

P » r a * l t o *  Jest  d o  n a b y c ia  we wszystk ich  sk ł a d a c h  a p t e c z 
nych.  a p t e k a c h  I s k ła d a c h  farb.

ANALIZY,ęgO. 
” ! D - n j  a s !  I M !

M g n r i  a<3eptki,  a m a to rz y  a m ś ’ 
nuC pil  lo rk i  n a  s c e n ą ,  w y m ś - 
g a n a  d o b r a  p re z e n c ja .  Zqłasz«ć 
s ią  w g o d z in a c h  od 11— 13 i od 
1 8 —20 d o  Dyrekcji  t e a t ru  „ S c e 
n a  P o l s k a "  P ra g a ,  B ru k o w a  26 
m. 12.ma*tł .  FsImu “ ”*7,7

w ener . ,  n i e m o c .  W ie lka  6 (róg Zło
tej),  tel .  152-13, do  11 r. 1 4-7»|,. w.

fikncTarka KowaIczyk z ^ s 0.'
HnlljŁcIltfl l e tn ią  p ra k ty k ą  sz p i 
t a ln ą  k ra jow ą  i z a g ra n ic z n ą .  P o 
ra d y  s u m ie n n e .  Ul. T w ard a  45 
m. 26, ró g  Z łote j.

Or- med. Feliks GOSTKOWSKI
w ener .  sk ó r n e ,  płciowe. C h ł o d n a  

2 6 ,  tel . 99-29, od  1 - 3  1 5 - 8 .  
P a n ie  2  — 3 1 6  — 7.

Or. med. Zofja Rostkowska
sk ó rn e ,  w e n e ry c z n e  k o sm e ty k a .  
C h ł o d n a  2 8 ,  tel . 99-29. od  3 —5.

Untrjry z n is z c z o n e  p rz e ra b ia m .  
Ilu!UlJ szy ją  n o w e  o ra z  p rz e 
ró b k a  waty. H o ża  5 0 —10.

Ma parowa &r.25r ?
twarta .  W anny.  C eny b a rd z o  nij 
sk ie .  W sp ó ln a  N« 20.

D r*  J. M ilajkowski
c h o r .  w en er .  1 s k ó r n e .  Złota 50, 
te l .  121-30 d o  9 r. o d  3 — 8 w. 

P a n ie  2—3. M a s z y n y  d o  szyc ia  z n a n e |  d o 
ili broci  „K asp rzy c k ieg o " .  Tanlo- 
H u r tow o-D eta l lczn ie-R a ty .  Skład 
fabryczny — W arsz ta ty  reparacy j*  
n e  W arszaw a.  M a rsz a łk o w sk a  153. 
te le fo n  104-51. Filja  C zęs to c h o 
wa Aleja  43. Z am aw ia ć  m o ż n ś  
l is tow nie  w W arszawie.

D-rzy med. fflrszhorn  i Kurzm ae
Chor.  w ener .  p łc iow e  (n iem o c)  
skóry .  Analizy krwi (syfilis), m o 
czu. 12—6. P a n ie  1—2. S i e n n a  1 

ró g  M arsza łkow sk ie j .

MIK7VNV d o  szyc ia  na jnow szych  
lllrt J l  1111 sy s te m ó w  p o le c a  
„ T e c h n o s ta t "  W arszaw a ,  Pi. Grzy
bowski  10, T e le fo n  130-67, w p o 
dw ó rzu  n a  lewo.

^  ^  - w* -w- w

i  o u t u s i f i i M  man., i

A\ inpiHV n a  su k n ie ,  m u n d u r -  
n)  n L i l i i  ki, o k ry c ia  i kost- 
ju m y .  P lusze ,  weloury ,  z a m sz e  
na  pa l ta ,  sa ty n y  ko łd row e ,  p o d 
szewki,  f lan e le ,  ch u s tk i  w e łn ia n e  
watoliny .nińTNJł m a d a p o la m y ,  batysty.  
rŁUHIH, n a n s u k i ,  zefiry, o b rusy ,  
p rz e śc ie ra d ła .  M ater ja ły  n a  p o 
k ro w c e  i ro le ty .  T an ie j  n lż w s z ę -  
dzlel  B rac ia  N aw ara ,  C h m ie ln a  
35.

n łn n ia n u  p iu sz o w e  I d y w a n o * e 
illUilluilj  r o b o ta  na jso lidn ie jszd-  
b a rd z o  t a n io  na  d o b ry c h  w a ru n 
kach .  Zak ład  t a p ic e rsk i  Ś - to  Krzy 
sk a  46 w p o d w ó rz u ,  ró g  Mar* 
Szatkowskiej.

PntHD tinD  zdo!ne o kryc la rk i  '
r o l i  ŁcuUc p o p ra w cz a rk l  z a r ś z 
„M ag azy n  W ie d e ń s k i"  B rack a  9*

Dnlfńi z b a lk o n e m  o d d z ie ln y  n a 
“ UIluJ P rad ze ,  z a m ie n ią  n a  pP* 
kój e w e n tu a ln ie  z k u c h n ią  ^  
W arszaw ie,  za  d o p ła tą .  Zgłosze
n ia  d o  R edakc ji  p o d  A. R.Ul) Znana " l.°

biel izny, haf tu  A. W iśniewskiej  
N ieca ła  12. Kurs n auczycie lsk i  
l dom ow y. P a ten ty  c ec h o w e .  Z a
pisy c o d z ie n n ie .  K o ń czący m  p o 
sady. Dla s a m o u k ó w  p o d r ę c z 
nik kroju.

YVIR“ p t “ r *  n a jw iększych  roz- 
A ł l  11 m ia ró w  w strzym uje  sk u tecz 
nie  b a n d a ż  B łażewicza.  Chmiel* 
n a  16.

7FRY sz ' u c zn e .  C koro-  Tfft* 
UfUl p lo m b y  J  ny L I"  
TF W y jm o w a n ie  bezbole** 
• I  1J. n e  L eszn o  7.

11 Ualdj  so l id n y ch  w ybór w oli/ mCdłl b e c  za s to ju  ceny  b ez 
k o n k u re n cy jn e .  U d z ie lam  k re d y 
tu. P lac  T rzech  Krzyży 13, róg  
Ż óraw le j. A M M M N N M t f

Wydawca; Rada Naczelna P. P, fk Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borski, Odbito w drukarni „R obotnika". W a r e c k s


